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W  da, 11 b. m. obchodzić bo

dziemy osiemnastą rocznicą od
zyskania niepodległości. Nieco 
wcześniej Rosja Sowiecka obcho
dzi 19-lecie objęcia władzy prze* 
Kompartię. Każda żywa roczni
ca daje asumpt do sporządzenia 
bilansu osiągnięć i zdobyczy, do 
porównania zamierzeń i rezulta
tów , do stwierdzenia, czy droga, 
jaką idzie państwo, jest właści
wa, czy obietnico dane prze* 

rzyw ódców  lub rządy zostały 
otrzymane. Zbieg rocznic, pol

skiej i sowieckiej, automatycznie 
nasuwa myśl przeprowadzenia 
choćby w  najogólniejszych zary
sach porównania dorobku Polski 
I ZSRR., sytuacji obywateli obu 
państw oraz porównania dróg i 
metod, jakimi oba ustroje pań
stwowe dążyły do przeprowadze
nia swTvch celów.

W porównaniu tym musimy 
rachować proporcje, w ypływ ają
ce z odmiennych stosunków geo- 
i demograficznych oraz gospo
darczych, musimy w ziąć za pod
stawę rzeczywistość w  chwili, 
gdy zaczęły działać tu i tam no
w e aparaty państwowe, czyli 
sporządzić t, zw. w  terminologii 
gospodarczej bilans otwarcia.

Polska pod względem obszaru 
Jest 55 razy mniejsza od Rosji

Sowieckiej i posiada prawie 
sześć razy mniej ludności Ta 
dwia cy fry  porównawcze wska
zują, jak wielkimi obszarami rol
nym i dysponuj* jeszca* ZSRR 
i jak wielkie są możliwości kolo
nizacji wewnętrznej. Nasze bo- 
gastwa naturalna w  postaci su
row ców  są — wbrew szeroko ro*~ 

wszechnionym poglądom — 
rdzo male. Mamy niewystar

czające obszary leśne, mamy 
wreszcie niepomyślne warunla 
agrarne. Zapas ziemi na parcela
cję  uszczupla się coraz bardziej 
i nawet przeprowadzenie najra- 
dykalniejszej reformy rolnej ni* 
rozwiąże palącego zagadnienia 
przeludnienia wsL 

Rosja Sowiecka zaopatrzona 
jest obficie niemal we wszystki* 
surowce, potrzebne do sprawne
go funkcjonowania wysoce 
uprzemysłowionego państwa, jest 
prawne całkowicie samowystar
czalna. Może rozwiązywać 
wszystkie zagadnienia gospodar
cze według własnej woli, bez li
czenia si^ a rynkami międzyna
rodowymi. W tych warunkach

ftm stia fa t  b * i r * b i t « y w  —  
• p e łn ia *!  obow iązek p a trlo ty c i- 
■y w obee b raci Po laków

gospodarowanie jest znaczni* 
ułatwione, be* porównania ła
twiejsze, niż w  innych krajach, 
skazanych na konieczność impor
tu rurowców.

Polska rozpoczynała swój ży
wot niepodległy po czterech ła
tach wojny, która jak  potężny 
walec przetoczyła się przez ca
ły kraj, powodując katastrofalne 
zniszczenie i nędzę ludności. Wj 
Rosji ziemie wchodzące obecni* 
w  skład ZSRR. nie miały bezpo
średniego zetknięcia z wojną, 
Skarb niepodległego Państw* 
Polskiego był pusty, arterie ko
munikacyjne i tabor kolejow y 
zniszczony, fabryki ogołocone * 
maszyn, wieś zubożona prze* 
ciągłe rekwizycje. Nie posiada
liśmy armii, ani uzbrojenia, ni* 
posiadaliśmy granic, a tylko gro
źbę w ojny na wszystkich fron
tach.

Kompartia objęła władzę w  
kraju niezniszczonym i niedot- 
kniętym przez okropności w oj
ny. Zniszczenie — i to tylko czę
ściowe — powstało wskutek w oj
ny domowej. Rewolucja przy
niosła wielkie szkody w gospo
darstwie społecznym , ale dlate
go, że była tak kierowana przez 
władzę sowiecką, że komuniści 
posfawili sobie za pierwszy cel



DWIE ROCZNICE (dokończenie ze sir. I).
rozpętać najniższe Instynkty 
mas, aby w  odpowiednim mo
mencie opanować je i zakuć w 
kajdany nowego reżimu.

Dorobek gospodarczy Rosji 
Sowieckiej w  ciągu 19 lat rzą
dów  Kompartii jest pod wielu 
względami bardzo poważny. Roz
reklamowane szeroko Dnicpro- 
stroje, Turksiby, Magnitogorski i 
Kanał Białomorski są napraw dę 
dużymi osiągnięciami, jakimi 
m ogłoby się poszczycić każde 
państwo. Ale napewno żadne % 
państw  cywilizowanych i kultu
ralnych nie zastosowałoby nigdy 
takich metod, jakie zastosowała 
partia komunistyczna.
„Uprzemysłowienie Sowietów — 

Zresztą dalekie jeszcze od ukoń
czenia — uprzemysłowienie pań- 
stwa, które na swym sztandarze 
w ypisało hasło uwolnienia ro
botnika i chłopa z niewoli kapi- 
tałistyczno - obszarniczej, które 
.wysunęło ponętny obraz bezkla- 
sowego społeczeństwa, zostało 
przeprowadzone z niesłychanym 
okrucieństwem. Stworzono nie
wolnictwo, o jakim ludzkość nie 
miała pojęcia. Nie liczono się i  
nikim i z niczym dla choćbv czę
ściowej realizacji nakreślonego 
planu. Dla uprzemysłowienia po
trzeba było wiele maszyn. Maszy
ny te trzeba było kupić zagrani
cą, trzeba było za nie zapłacić. 
Zapłacono, skazując dziesiątki 
milionów ludzi na głód i nędzę 
najstraszliwszą. Miliony ton zbo
ża, odebranego chłopom  przez 
ekspedycje karne, szlo ma ryn
ki europejskie, podczas gdy  
w  kra ju  ju ż  nae setki ty- 
•ięcy, ale m iliony ludzi umie
ra ło  z głodu. Przy  budo
w ie kanału Białom orskiego zgi
nęło z głodu a w yczerpania 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. W 
Całej Rosji od chwili zwycięstwa 
rewolucji komunistycznej roz
szalał się terror, który w  okre- 
■ach nieco pomyślniejszych tro
chę folgował, ale gdy załamywa
ły  się plany układane przy biur
kach na Kremlu, występował ze 
zdw ojoną siłą. Nad Rosją So- 
twiecką jako najw yższy władca 
Zapanował strach, paniczny 
itrach przed wszechpotężnym i 
Wszędzie sięgającym G. r .  U, 
Umiano dławić resztki oporu i 
łamać ostatek godności ludzkiej. 
Opornych bezlitośnie tępiono. 
Każdą próbę samodzielnego m y
ślenia czy  działania, każde od

chylenie od „generalnej linii" 
traktuje się jako zdradę rewolu
cji. Donosicielstwo podniesiono 
do godności najwyższej cnoty 
rewolucyjnej. Szczuto dzieci na 
rodziców i braci na braci. W pro
wadzono najnikczemniejszą me
t o d ę — odpowiedzialności człon
ków  rodziny. W prowadzono jako 
regułę do „śledztwa" najokrut
niejsze tortury fizyczne i moral
ne, które łamały i doprowadza
ły do upodlenia najsilniejsze cha
raktery. Wolność i prawa jed
nostki są w  Sowietach fikcją. 
Robotnika i chłopa zakuto w kaj
dany niewolnicze „ruchu stacha- 
nowskiego" czy kolektywizacji.

Wszyscy pod rozkazy Naczelnego 
Wodza dla podciągnięcia Polski 

wyże]

W ięc może zrealizowano społe
czeństwo bezklasowe? Może w  
zamian za dziesiątki milionów 
ołiar czerwonego terroru dopro
wadzono do zniszczenia prze
działów społecznych ? Nic po
dobnego —  na miejsce zniszczo
nej i wytępianej burżuazji i biu
rokracji wyrosła nowa, jeszcze 
bardziej wszechwładna i niedo
stępna, bardziej bezkarna —< 
członkowie Kompartii. Zgubiono 
po drodze szczytne hasło teore
tyzującego komunizmu — praca 
według możności — płaca w e
dług potrzeb. Burżuazja sowiec
ka bardzo lubi pieniądze i je*t 
doskonale uposażona, kosztem 
głodowych zarobków milionów 
robotników i nędzy chłopskiej.

G dyby  te masy, które przed 
dziewiętnastu laty robiły rew o
lucję pod kierownictwem komu
nistów, mogły w idzieć przy
szłość i swą dolę obecną, s pew
nością w yrzekłyby się Dniepro- 
stroiów i kolektywizacji.

Ale —  mogą odpowiedzieć 
rwolennicy ZSRR. >— co zrobiła 
Polska w  ciągu 18 lat niepodle
głego bytu? Jakie jest je j poło
żenie gospodarcze i polityczne, 
jakie są warunki życia społeczeń
stwa?

Ci, którzy pamiętają rok 1918 
sami znajdą najlepszą odpo
wiedź w porównaniu ówczesnej 
rzeczywistości z obecną. G dyby
śmy mieli odpowiedni aparat re
klamowo - propagandowy, gdy
byśm y się chcieli wciąż chwalić 
swymi zdobyczami jak bolsze
w icy — znaleźlibyśmy aż za wie
le tematów. Bez terroru, bez nie
wolnictwa, bez głodu dziesiątku
jącego robotników i chłopów, bez 
milionów rozstrzelanych i w y
mordowanych zbudowaliśmy naj 
większy port Bałtyku — Gdynię, 
zbudowaliśmy dziesiątki i setki1 
nowych zakładów przemysło
w ych z Mościcami na czele, prze
prowadziliśmy setki kilometrów; 
nowych linii kolejowych, odbu
dowaliśmy tysiące budynków; 
stacyjnych, wyprodukowaliśmy; 
u siebie cały tabor kolejowy, to
warowy i osobowy oraz lokomo
tyw y, które eksportujemy na 
rynki zamorskie, stworzyliśmy/ 
nowe gałęzie przemysłu metalo
wego, elektrotechnicznego. W y
budowaliśmy nowe drogi, rozbu
dowaliśmy miasta i miasteczka. 
W znosimy polskie „Dnieprostro- 
je “  —  Porąbkę i Rożnów.

Mimo tych bezspornych i wiel
kich sukcesów nie patrzymy na 
rzeczywistość bynajmniej przez 
różowe okulary. Wiemy, że stau 
obecny — mimo iż bez porówna
nia lepszy od stanu gospodarcze
go ZSRR. —  jest daleki od po
myślności, że konieczne są dale
ko idące reformy i korektywy wi 
obecnym  systemie podziału dóbr,

Ale wiemy również to, że 
wszelkie trudności przezwycię
żym y x chwilą, gdy staniemy; 
w szyscy pod jednym  sztanda
rem pracy dla przyszłości, gdy; 
złączym y się pod hasłem rzuco
nym przez Naczelnego W odza —< 
„Podciągnąć Polskę w yżej!"

Staniemy do tej pracy nie dla 
tego, że popędzi nas bat — jak  
pędzi robotnika i chłopa w  Ro- 
•ji Sowieckiej — ale dlatego, że 
wielkość i potęga Narodu jest 
nam droga nade wszystko.

H. K.

W ZSSR tą teraz tylko dwlo klasy społeczne: panów i nie
wolników. Niewolnikami jest 150 milionów mieszkańców. Panami 
—  dwieście tysięcy urzędników, obsługujących aparat państwo
wy czyli i  zw. „aparatczyków”.
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kimi zagadnieniami okreeu po- 
rew olucy jnego i w ojennego.

Na widownię wysunęły się t f»  
py  w rodzaju gadulskiet mario
netki Kiereński ego, silnego w  
s łow a ch , a okrutnie słabego yr

woli 1 w ciynach. Za Kiereńskim; 
StaU socjaliści - rewolucjoniści 
(eserzy), m ajaej w pływ y wśród 
biednego włością listwa i między 
drobnomieszczaństwem oraz so- 

D okończenie na atr. 4-ej.

Zmierzch marksizmu

U pływ a 19 lat od chwili, gdy 
bolszewicy dorwali się do wła
dzy w Rosji! Warto pokrótce 
przeanalizować sytuację ówcze
sną i przyczyny, które umożliwi
ły dojście do władzy, po ras 
pierwszy w  historii ludzkości, 
przedstawicielom materia listy cz- 
no - rewolucyjnej międzynaro
dówki komunistycznej. Silą boi- 
szemizmu była słabość narodu 
rosyjskiego. Carat moskiewski 
prowadził wprawdzie mocar
stwową politykę państwową, ale 
w  zupełności zaniedbał czy na
wet przeszkadzał procesowi odro
dzenia narodowego Rosjan. Z 
okrutnego ucisku innych naro
dów  korzystali wprawdzie car
scy „czynownicy* (biurokraci), 
ale Rosjanom jako narodowości 
ucisk ten nie tylko nic pozytyw 
nego nie dał, lecz przeciwni® 
szkodził im dużo moralnie i poli
tycznie.

Aparat państwowy caratu był 
przekupny i bezideowy, opierał 
się na nagim gwałcie i wyłącznie 
na uczuciu strachu w  zahuka
nych masach poddanych car
skich. Demoralizacja sięgnęła 
szczytów  do samego pałacu car
skiego czy raczei ostatniej cary
cy. w  przededniu i w  toku w ojny 
światowej. Pop — oszust Raspu
tin stał się symbolem rozkłada
jącego się kolosu carskiego.

Nie zdrowszą od caratu była 
Cerkiew prawosławna, zresztą 
zrośnięta z caratem na śmierć i 
'życie, jak prawie żadne inne w y 
gnanie religijne w żadnym pań
stwie.

K o m u n iz m  —  t o  g tó d  
i niewola dla robotnika

G dy jasnym  się stało, że klęska 
wojenna Rosji jest rzeczą nieuni
knioną, musiała też przyjść rewo
lucja polityczna i społeczna.

Nieszczęściem Rosji i do pew
nego stopnia całej kultury euro
pejsk ie j by ło  to, że to, co nastą
piło  po rewolucji marcowej 1917 
roku, by ło  jeszcze gorszym niż 
to co przed tym istniało. W prze
ciągu kilku tygodni w yjaśn iło  
ftię, że ani wśród inteligencji ro
sy jsk ie j, ani w śród innych 
warstw  społecznych niema zdro
w ego, masowego ruchu narodo
w ego zdolnego uporać się z w iel

Podstaw ą m arksistow skiego u - 
kładu społeczno-gospodarczego jest 
m aterializm  w  dziedzinie historio- 
zofii i determinizra w dzledzinlą 
spekulacji filozoficznej. T* podstą- 
W7* rovślow # m arksizm u, jeg o  ge
neza i doktryna naukow a padają 
w  rruzy przv kon frontacji z ostat
nimi zdobvczam i nauki, zwiastu
ją c  tym sam ym  rych ły  upadek ca
łego systematu m yślow ego, 
opartego na materialistycznej, de
term inistycznej k on cepcji świata.

Co ciekaw sze i charakterystycz
ni ejsze jednak, to fakt, te  najsil
niejsze, najbardziej nam iętne ata
ki na m arksizm  pochodzą  właśni* 
od  eks-m arksistów , którym  zbyt 
ciasno stało się w ślepej ulic*o* 
zam kniętych kanonów  „n ow e j 
w iary". D ow odzą tego trzy nie
zm iernie interesujące publikacje 
naukow e 1—■ jedna am erykańska, 
dwie pozostałe angielski* —  w y- 
szłe spod pióra daw nych  sym paty
k ów  m arksizm u, a podkreśla lace 
z ca łą  b ezw zg lęd n ośc ią  zm ierzch  
m arksizm u, spow odow any upad
kiem  jego doktryny naukow ej ł  f i
lozoficznej.

J. Coon w książce „Istotny tem  
marksizmu“  podkreśla jeden s n a j
bardziej zasadniczych Węd ów m ar
ksistow skiej teorii ekonom icznej! 
nieuwzględnianie roli jednostki w! 
układzie w ytw órczym . Sama w ie
dza i stosunki produkcji to  zbril 
m ało. P ozostaje bow iem  na u b o 
czu człow iek, ów  najistotniejszy 
czynnik  układu, dla którego ni* 
m a m iejsca w doktrynie ekonom ii 
m arksistowskiej.

D o  podobnych  w n iosków  d o 
chodzi H eam shaw  w pracy  „Sur
ma g of tocialism',t przeciwstawia
ją c  zam kniętej ekonom ii m arksi
stow skiej narastającą rzeczyw i
stość dnia dzisiejszego. I ta kryty
ka m arksizm u, aczkolw iek p o ch o 
dząca spod pióra ekonom isty so 
cjalistycznego, uczyniła  potężny 
w yłom  w  szeregach zw olenników  
gospodarczej doktryny m arksistow 
skiej,
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Najsilniejszy jednak, najbardziej 
bezw zględny atak na m arksizm  
pochodzi i  innej strony. T ą  stro
ną atakującą jest... fizyka i b io lo
gia. „Jedyna rzeczyw istość —  m a
terią | energia** stanowiące zasad
n iczy  punkt w yjścia  w naukow ej 
dok trenie m aterialistycznej jest dla 
w spółczesnych  u czonych  jed y 
nie —- i*  zacytujem y dosłow nie —« 
„continuum  czasow o - przestrzen
nym , um ow nym  po jęciem i w zo 
rem, niemal form ułką frazeolo
giczną". Determiiiizm, upraszcza
ją cy  wszelkie zjaw iska i segregu
ją cy  je  pięknie w  w ygodnych  I 
łatw ych do znalezienia szufladkach, 
bierze zdecydow anie w łeb. I nie 
są to fu i próbne balony przyczyn- 
karstwa pseudo-naukow ego. Praca 
naukow a Alearisa Carrela „ Czło
wiek nieznany" (nieprzetłum aczo- 
na jeszcze na język  polski) będą x 
punktem  zw rotnym  w  now ej fizy 
ce i bologii. a zarazem  najskutecz
niejszym  argum entem  antym arksl- 
stowskim  przyniosła autorow i n a
grodę Nobla, a założenia je j prze
n i k n ą  już d o  laboratoriów  u czo
nych całego świata.

Zbvt pohopne b v łob v  tu twier- 
dzenie o  przeżyciu  sdę całej teorii 
m arksistowskie). Jej strona ne
gatywna •—  krytyka ekonom iczną 
i—■ odgryw a ieszcze rolę w kształ
tow aniu się w spółczesnych  doktryn 
gospodarczych. Tyra niem niej leo* 
ria, k tórej podstaw y naukow e prze
stały b y ć  naukow ym i, której filozo 
fia nie w ytrzym uje kon frontacji * 
Życiem ; zwiastuje rych łe nadej
ście m om entu zmierzchu. Że ÓW! 
zm ierzch m arksizm u jest zjaw i
skiem  całościow ym , te  w ystępują 
na każdym  odcinku  obserw acyj
nym  i  rów ną siłą —  św iadczy na j
lep iej porów nanie rzeczyw istości 
gospodarczej śwata i  tą samą rze
czyw istością dzisiejszej R osji. I ta 
w łaśnie rzeczywistości w zastawie
niu s kierunkam i w spółczesnej w ie
dzy ścisłej w różą szybki koni co 
„ew angelii socja lnej Karola M arsa",

A. Cr..
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m oskiewskie
W  czasach ostatnich G. P. U. osadzana jest w specjalnych obo- 

zamordownlo bez sądu^ dw oje zach izolacvinvch. Najdrobniejsze 
wybitnych b. wodzów Komuni- choćby odchylenia od kierunkui 
stycznej Partii Polski: Henryka stalinowskiego karane są więzie- 
Steina i Zofię Unszlieht, oraz niem. Los taki spotkał tam ostat- 
aresztowany został znany publi- nio następujące osoby: Piwowar- 
cysta sowiecki Karol Sobelsohn- czyka Antoniego, b. długoletniego 
Radek, któremu także grozi śmierć, sekretarza przedstawicielki so- 

Nadchodzą też z Moskwy wiado- wieckiego Czerwonego Krzyża —• 
mości że do znacznej części poi- Sempolowskiej Stefanii w  W ar- 
skich komunistów przebywających sza wie, kóry skazany został 
w  Ros. Sow. a w  tej liczbie i dzia- ostatnio w  Moskwie na 5 lat wię- 
łaczv komunistycznych, sowieckie zienia za krytyczny stosunek doi 
władza odnoszą się ostatnio bardzo spraw gospodarczych i politycz- 
nieufnie. Znaczna część Polaków nych w Z. S. S. R.

Lat temu 150 Moskwa zaszczepiła w Polsce
konfederację Targowicką. Dziś szczepi Front Jednolity

JAK BOLSZEW ICY 
ZAGARNĘLI W ŁADZĘ 
(dokończ, ze str. 3-ej).

cjaldemokraci mieńszewicy gó* 
rujący wpływami wśród robotni
ków. Na czele tych obu partyj 
stali ludzie, zupełnie obcy  naro
dowi rosyjskiemu, przeważnie 
żydzi. („Eserami“  obok Czerno- 
w «, kierowali żydzi G oc, Gendel- 
man, Szteinberg i inni), zaś na 
czele mieószewników obok Gru
zinów Czcheidze i Ceretteli stali 
prawie wyłącznie żydzi Martow- 
Cederbaum, Dan, Abramowicz, 
Liber i inni). Bolszewicy z po
czątku rewolucji prowadzili po
litykę umiarkowanej opozy i^i 
w obec rządów esserowsko-mień- 
szewickich. ów cześn i przyw ód
cy  krajowi bolszewików Stalin 
ł Mołotow byli zwolennikami po
parcia rządu tymczasowego, 
gdyż uważali, że jeszcze Rosja 
„n ie dojrzała" do przewrotu so
cjalistycznego.

Dopiero przybycie Lenina, 
faktycznego wodza bolszewików 
z emigracji do Rosji przyczyni
ło się do radykalnej zmiany po
lityki bolszewickiej. Nie ulega 
wątpliwości, że gdy sztab nie
miecki przetransportował Leni
na z towarzyszami (byli tam Ra- 
idek, Zinowiew i inni) z Szwaj
carii do Rosji, czyni! to po zape
wnieniu Lenina, że przyczyni się 
do przerwania w ojny z Niemca
mi, co też Lenin skrupulatnie 
spełni 1, gdy tylko dorwał się do 
władzy. Ludendorf nie przewi
dział tylko „drobnostki", że w 
Zaplombowanych wagonach prze 
wozi taką dozę chorobotwórczych 
zarazków, że wystarczy nią zara
zić nie tylko Rosję, ale większą 
część świata. W  tej liczbie i w ła
sną ojczyznę Ludendorfa.

Lenin zorientował się szybko, 
rządy kiereószczyzny repre

zentują — słabość, chwiejność I 
bezprogramowość. Przeciw mo
żliw ej sile tkwiącej jeszcze w ar
mii rosyjskiej stworzył (w czasie 
próby przewrotu gen. Kom ilo- 
wa) razem z rządem ludowo - so
cjalistycznym  jednolity front. 
Lecz gdy tylko próba gen. Korni- 
łowa skończyła się fiaskiem, bol
szewicy pod przewodem Lenina 
i nowego sojusznika Trockiego — 
Bronsztejna rzucili hasło „Cała 
władza Sowietom", które bolsze
w icy  zdążyli już w  toku akcji 
jednolitofrontowej opanować.

Poparcie chłopów rosyjskich  
zdecydowało o zw ycięstw ie hol- 
azewizmu. Bolszewicy sami nie

spodziewali się tak szybkiego i 
tak łatwego zwycięstwa. Dopie
ro gdy rzucili hasło „Ziemi, po
koju i chleba" i zaczęli je  po 
swojemu i natychmiast realizo
wać, szala zwycięstwa przechy
lała się na ich stronę.

G łód ziemi byl w Rosji bodaj 
że największy w  całej Europie. 
Ludowy rząd tymczasowy odcią
ga! się z ogłoszeniem rozumnej 
reform y rolnej, bojąc się rozprzę
żenia na frontach. Bolszewicy, 
którzy program ow o głosili hasto 
nacjonalizacji ziemi to jest przej
ście całej ziemi na własność pań
stwa, w  przededniu swego zbroj
nego przewrotu zmienili hasło, 
przejm ując program eserów o 
Bezpłatnym nadaniu ziemi chło
pom i o natychmiastowym prze
prowadzeniu grabieży roli ma
jątków  dworskich, cerkiewnych 
i państwowych.

Uczynili to bolszewicy zupeł
nie świadomie jako oszustwo z 
decyzją, że jak tylko władzę zdo
będą i umocnią się przy niej, 
wprowadzą nacjonalizację ziemi, 
a później w  ogóle ją chłopom za
biorą. Ale narazie przez hasło 
grabieży ziemi uzyskali sobie po
parcie ciemnego chłopstwa ro
syjskiego. Przez to hasło rzuco
ne zdziczałej masie zbuntowa
nego chłopstwa załamali zara
zem front wojenny. Żołnierz — 
ten chłop w  mundurze —  porzu
cił samowolnie szeregi armii i 
udał się do domu, by  brać udział 
w  grabieży ziemi. Masy dezerte
rów  by ły  główną podporą bol
szewików na wsi.

W  takiej to sytuacji bolszewi
cy  w  nocy z dnia 6 na 7 listopa
da 1917 r. przed otwarciem II 
Kongresu Sowietów robotni
czych i chłopskich urządzili 
zbrojny przewrót w Petrogra- 
dzie, wyaresztowując ludowo-so- 
cjalistycznych ministrów, opano
w ując koszary, pocztę i inne 
gmachy państwowe.

Skoro tylko dorwali się do 
władzy, hasło „w olności" zamie
nili w  rzeczywistość największej 
niewoli politycznej, jaką świat 
zna. Hasło „ziemi dla chłopów " 
powoli zmienili w  rzeczywistość 
niewoli kolektywizacyjnej. Ha
sło „pok oju " zamienili w  hasło 
„w ojny  rew olucyjnej" (1920 r. 
najazd na Polskę) i w obecną 
rzeczywistość mącenia stosun
ków  międzynarodowych i szyko
wania się do nowych wojen i re
wolucji. Hasła „chleba" nigdy na 
serio bolszewicy nie realizowali. 
Poza Chinami (rozbitymi i w y
danymi na klęski żywiołowe) 
niema w  świecie takiego kraju, 
gdzieby się dla człowieka pracy 
dał odczuć taki brak chleba, jak 
w ZSSR.

Trzym ają się bolszewicy przy 
władzy dzięki okrutnemu ucisko
w i polityczno - moralnemu i go
spodarczemu ludności państwa 
sowieckiego. Trzym ają się rów
nież dzięki brakowi jedności vr 
działaniu państw i narodów cy 
wilizowanych.

A  ZSRR. zamienili w  matecz
nik rozpowszechniający zarazki 
bolszewizmu na cały świat.

J, B. Słoński,



Tylko Polsk i Jednolity Front Narodowy zdoła zapewnić 
cało ić państwa I dobrobyt jego obywateli

B yły  sekret ar* giełdy warszaw- 
łk ie j, finansista, jeden ze starych 
I aktyw nych działaczy K. P. P. 
prof. w szkołach partyjnych w M o
skw ie i Charkowie —  Klonowie* 
rostał rozstrzelany jako podejrzany) 
• prow okację, w yrażającą się w 
krytycznym  ustosunkow aniu do 
polityki Stalina.

Rozensztajn M aksymilian Abram , 
ps „R ob ert", który posługiw ał się 
także ps. „M aksym ow ski", a który 
w drodze w ym iany w yjechał do 
R osji Sow., ostatnio osadzony zo
stał w więzieniu, gdyż jest przeciw , 
liikiern obecnej polityki „Leńskie- 
go “  —  Leszczyńskiego, sekretarza 
politbiura K. P. P.

Czerwony Sztab W ojen n y  K. P, 
P . w Rosji Sow. (IV O dd i. Sztabu 
Sow . Generalnego, czyli t. zw. „W y . 
w-iad W o jsk ow y ") z W ojtygą  na 
czele został rozwiązany. Jedynie 
B ortnow ski, ps. „B ron kow sk i" 
[(wyższy o ficer sztabu sow ieckiego) 
utrzym ał się, jako przedstawiciel 
K. P. P. w Kom internie.

Kim byli ci ludzie?
Henryk Stein (pseudonim par

ty jny Domski, a literacki — Ka
mieński) należał w K. P. P. do 
najwybitniejszych przyw ódców . 
Przed powstaniem niepodległej 
Polski działał w Socjal-Demokra- 
cji Królestwa Polskiego i Litwy 
(Ś. D. K. P. i L.), gdzie stał na 
czele grupy rozłamowej, będącej 
v  opozycji do Jogichesa Tyszki I 
Dzierżyńskiego, a współpracują
cej z Leninem i rosyjskimi bol
szewikami.

W K. P. P. był jednym  z p ro 
w odyrów  w latach 1918— 1920 
Oraz' 1924— 1925.

W 1924 r., gdy kierownictwo 
K. P. P. z Warskim i Kostrzewą 
na czele poparło Trockiego w 
walce ze Stalinem i Zinowiewem, 
Komintern zamianował na w o
dzów  KPP. Leńskiego i Steina 
Domskiego, popierających klikę 
Wówczas jeszcze jednolitą Stali
na— Zinowiewa.

W  1925 r. miał Domski „niesz
częście" zdradzić inne, niż roryj- 
Iscy bolszewicy zdanie w spra
wach zachodnio - europejskich 
kom partyj. Za tę samodzielność 
Moskwa zrzuciła go z „w odzo
stwa" i zatrzymała w ZSRR.

Aresztowany i rozstrzelany z o 
stał pod zarzutem trockizmu.

Rozstrzelana Zofia Unazlicht,

Eseud. Zośka Osińska przeszła 
a nerę polityczną podobną do 

kariery Steina. Komunistka to 
b )ła  ognista i bardzo dla Polski 
w pewnych momentach niebez
pieczna. Ona to t  ramienia K. P. 
r .  kierowała w  1921 r. te rory - 
styczną grupą Bagińskiego — 
W ieczorkiewicza. Ona to w 1925 
i. organizowała bojówkę Hubne
ra, która w pogoni za wywiadow
cą policyjnym  Cechnowskim 
urządziła strzelaninę na ulicach 
W7 ar sza wy. Była ona siostrą zna
nego komisarza bolszewickiego 
Józefa Unszłichta, obecnie jed
nego z sekretarzy sowieckiej na
miastki sejmu L rw. Ciku (Centr, 
Komitet Wykonawczy Sowie
tów).

Aresztowany Karol Radek-So- 
belsohn, to najzdolniejszy publi
cysta komunistyczny w  skali 
światowej. Również jak Stein, 
był on przywódcy bolszewickiej 
grupy rozłamowej w S. D. K_ P. 
i L. Razem z Leninem i Zinowie
wem należał do założycieli III 
Międzynarodówki, czyli Komin
ternu. Przez długie lata (1919 —  
1923) był generalnym sekreta
rzem Kominternu. Oń z ramie
nia Kominternu kierował próbą 
rewolucji 1923 r .w  Niemczech. 
Za fiasko tej próby popadł w nie
łaskę. W 1924 r. wraz z Trockim 
próbował przeciwstawić się opa
nowaniu bolszewików prze* kli
kę Stalina. O Radku trudno mó
wić, że to trockista lub z in ow ie  
wowiec. To była w ruebu komu
nistycznym indywidualność nie
zależna. o własnych ambicjach 
wodzowskich. Już no pierwszym 
wygnaniu syberyjskim pow rodł 
do łask i był od 1931 roku refe
rentem prasy zagranicznej u sa
mego Stalina, (który poza gru
zińskim i kiepsko rosyjskim, żad
nym innym językiem nie włada), 
oraz naczelnym publicystą m o
skiewskich Iz w es t ii — oficjalne
go organu rządu sowieckiego. 
Wina Radka, według oskarżenia 
GPU., polega na ty m  że wiedząc 
o akcji grupy Zinowiewa przeciw

Stalinowi, nie doniósł o  tym wła- 
dzom

Piw ow arczyk  Antoni rozpoczął 
tw oją  karierę w Komunistycznym) 
Związku M łodzieży Polski. W  r, 
1928 był członkiem  Wydziału W o j
skow ego przv K_ Z. M. P „ gdzie 
w spółpracow ał s komunistą L e
onem  ToepU tzem  synem znanego 
PPS‘ow ca T. Toeplitza.

Rozensztajn - M aksym owski to 
szpieg 1 w spółpracow nik  okupacji 
bolszew ickie) 1920 r. w Prażanach, 
Razem i  armią najeźdźców  ucieka 
do Rosji. W  M ińska zajm uje róż
ne stanowiska partyjne i Państw o
we.

W  1925 r. zostaje „odk om en de
row an y" na w odza t  zw. K. P. Z. 
B.. to jest tej części partii kom uni
stycznej, która działała na terenie 
Kresów W schodnich . Będąc dygni
tarzem partyjnym  hula po  spelun
kach warszawskich i jest w idyw a
ny w  towarzystwie Cór KorvntU. 
W  1928 roku zoetaje osadzony wi 
w ięzieniu i skazsny za akcję dy
w ersyjno-w yw rotow ą na 15 lat w ię
zienia. Ale jego m ocodaw cy  w y 
zwalają go z rąk spraw iedliw ości 
polskiej. W  1928 r. przybyw a, ja
k o  w ym ieniony, do M oskwy.

WI M oskwie redaguje „polską* 
gazetę kom unistyczną „T ry b u  ’d 
R adziecka". On, żydek z Prażan, 
który ledw ie um ie m ów ić p o  pol
sku... 1

O K lonow łczu nie m ożem y podać 
w ażniejsza •>< w iadom ości, b o  ch o 
ciaż i ał b y ć  prow okatorem ", nie 
znam y jego praw dziw ego nazwiska, 
Byi on w latach 1928— 1931 ob ok  
S ochackiego najw ybitniejszym  dzia
łaczem  K. P. Z U. t  J. części K. P, 
P., która działała w M ałopolscy 
W sch odn ie j i na W ołyn iu . Ma td 
być, j Jobno, Polak.

Piszemy o  tym n ie  dlatego 
abyśmy miełi żałować tych ko
munistów.

Notujemy ten fakt jako sy 
gnał, że w  Bołszewii obłędni i 
krwiożerczy wodzowie bolsze
w iccy  likwidują już własnych 
towarzyszy.

Zo strony obłędnego Stalina I 
jego kliki Europa może się spo
dziewać niemniej obłędnych czy
n ó w , niż m ord ow a n ie  własnych 
towarzyszy.

(J. ».

Kom partia to w rió d  na ciele, Kom scm oł to rak 
na sercu Narcdu.
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Stosunek KPP do Klasowych Związków Zawodowych
BU CH  ROBOTN ICZY N A J
W AŻNIEJSZYM O D CIN KIEM  

DZIAŁALN OŚCI KPP.
Moskiewscy agenci — działają

cy  pod firmą Komunistycznej 
Partii Polski —  starają się do
trzeć do .wszystkich warstw pol
skiego społeczeństwa, aby wszę
dzie — gdzie to tylko jest możli
we —  zaszczepić jad  w  duszę 
najszerszych warstw społeczeń
stwa i ugruntować swe w pływ y, 
przy pom ocy których mogliby 
w yw oływ ać stały ferment, pro
wadzący w prostej linii do spowo
dowania gwałtownego przewro
tu. Oczywiście nie liczą się oni z 
żadnymi, nawet największymi 
i najkrwawszymi ofiarami, a do
wodem ich bezgranicznego cyni
zmu jest znane od wielu lat ko
munistyczne hasło:

IM GORZEJ —  TYM LEPIEJ!
Im gorzej dla polskiego społe

czeństwa, — konkretnie: dla pol
skiego robotnika i chłopa, czy in
teligenta pracującego najemnie, 
tym lepiej dla zbrodniczych pla
nów' ZSRR i 111 Międzynarodów
ki, która jest właściwie posłusz
nym  narzędziem bolszewickiego 
imperializmu.

Agenci bolszewiccy starają się 
dotrzeć wszędzie, jednak nie ule
ga najmniejszej wątpliwości, że 
najwięcej czasu, środków mate
rialnych i energii poświęcają ru
chowi robotniczemu w ogólności, 
zaś tak zwanym „klasow ym  
związkom zaioodowym ", kiero
wanym  przez Polską Partią So
cjalistyczną, w  szczególności. 
Nie darmo przecie jedna z tez ko
munistycznych głosi, i i  przyszła 
rewolucja socjalna ma pociągnąć 
wszystkie niezadowolone spcł- 
łecznie elementy, jednak awan
gardą tej rewolucji raa być ro
botnik zorganizowany w szere
gach KPP.

W  krajach, gdzie partie komu
nistyczne są legalne, istnieją tak 
zwane „czerwone związki zawo
dow e", opanowane bez reszty i 
kierowane przez aparat partyj
ny. W Polsce KPP jest partią 
nielegalną, stąd też tworzenie 
komunistycznych związków za
w odow ych jest niemożliwe. Ale 
możliwe jest tworzenie skomuni
kowanych organizacyj pod pła
szczykiem klasowych związków 
zawodowych i wykorzystywanie

firm y organizacyj legalnych do 
roboty wybitnie antypaństwo
w ej.

1) „JA C ZE JK O W A N IE " O D 
D ZIAŁÓ W  ZW IĄZKÓW  ZAW O 

D O W YCH
Ulubioną metodą komunistów 

jest wdzieranie się do wnętrz in
nych organizacyj w  celu skomu- 
nizowania tychże i zakładanie w  
łonie tych organizacyj swych ko
mórek, zwanych z rosyjska „ ja - 
czejkam i". Komórki te widzimy 
nie tylko w  organizacjach świa
ta pracy (robotników, inteligen
cji pracującej i chłopów'), lecz 
także w  organizacjach kultural
nych, sportowych, humanitar
nych i t. p., — widzim y je  nawet 
w  armiach wielu krajów. Cha
rakterystycznym przykładem ko- 
munizowania regularnych armii 
jest Francja i Czechosłowacja.

Kto pomaga i pracuje z Komuną 
dąży do zguby Polski 
i z a g ł a d y  polskości

Otóż KPP stara się mieć swą 
komórkę w  każdym oddziale 
m iejscowym  klas. związków za
wodowych. W  niektórych więk
szych oddziałach ma ich po kil
ka. Komórki te są w najściślej
szym kontakcie z aparatem par
tyjnym ; odbyw ają periodyczne, 
lecz częste posiedzenia, na któ
rych składają sprawozdania ze 
fwej*dzialaliiośei, omawiają pla
ny dalszej pracy destrukcyjnej, a 
co najważniejsze, odbierają od 
funkcjonariuszów partii—którzy 
są z reguły żydowskiego pocho
dzenia — nakazy od nośnie pracy 
na najbliższą przyszłość. Karność 
tych komórek w stosunku do 
komunistycznych rozkazodaw
ców  jest wielka. Samodzielność 
komórki prawie nie istnieje, bo
wiem każdy — chociażby głupi 
łub zbrodniczy. — rozkaz partyj
nego działacza musi być w y
konany pod rygorem wyrzucenia 
l  partii i narażenia się na miano 
prowokatora. Nierzadko w yklu
czony z KPP robotnik tylko dla

tego, iż przeciwstawił się samo
woli partyjnego funkcjonariusza, 
byw a ogłoszony prowokatorem, 
a w  następstwie tego ginie, za
mordowany skrytobójczo na mo
cy „partyjnego w yroku". Te 
„partyjne- sądy", urągające sw y
mi formami nawet „din-tojrom " 
(„din-torja" sąd złodziejów nad 
złodziejem) wym agają szerszego 
omówienia, to też piszemy o nich 
w  innym miejscu.

Komórka komunistyczna w y 
korzystuje każdą sposobność, aby 
na terenie danego oddziału — co 
z reguły pokrywa się z terenem 
jednego przedsiębiorstwa — bol- 
szewizować robotników skrajną 
demagogią, podburzać ich do 
strajków i ostrych demoustracyj 
oraz wszelkich możliwych zabu
rzeń.

2) OPAN OW YW AN IE ZW IĄZ
K Ó W  „O D  G Ó RY"

Znane są liczne wypadki, że 
KPP wkracza na teren klaso
w ych związków zawodowych’ 
„od góry", przez opanowanie za
rządów za pomocą przekupstwa 
sprzedajnych jednostek, przez 
wślizgiwanie się ukrytych komu
nistów do centralnego aparaiii 
związku, przez opanowywanie 
zjazdów  i t. p.

Opanowany przez KPP zwią
zek „od góry" silą rzeczy staje 
się powolnym narzędziem partyj
nych macherów komunistycz
nych, którzy najpierw obsadzają 
swymi ludźmi cały aparat związ
kow y, potem zaś używrają związ
ku, jako odskoczni przy róż
nych akcjach politycznych, koń
czących się częstokroć krwawo, 
jest przecie dowiedzione, że płat
ni agitatorzy komunistyczni sta
rają się przy każdej sposobności 
sprowokować krwawe zajścia, bo! 
tego wymagają instrukcje, nad
syłane wraz z sutymi subwencja
mi z Moskwy. Znane są liczne 
wypadki, przy których płatni 
agitatorzy komunistyczni pchnęli 
poszczuty, lecz nieświadomy, 
tłum na policję, ulatniając się 
równocześnie w  bezpieczne miej
sca.
DOKOŃCZENIE na str. 15-ej.

n a a n i a a— M a — — a— —

Kcmpartśa to wrz£d na c.sle, K om som rł to rak  
na sercu Narodu.
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R O Z K  A . Z  Ns*a 3
C zyteim cyl
Zaledwie trzed  m iesiąc m i)*  od 

fchwili, gdy rozpoczęliśm y w alkę * 
kom uną, a ju i bibuł* sowiecka 
przestaje krążyć w rękach czytel
nika polskiego. Nakłady pism 
Frontu Sow ieckego spadają kata
strofalnie. Prawie połow a agitacy j
nych  płacłit w ym ienionych  w r»ien. 
w szym  num erze „B o ju  z Bolsze- 
w izm em " —  ju i nie w ychodzi. 
R . z ł a  drukuje się w ilościach 
Znikom ych, lecz coraz m niej ludzi 
bierze to śm iecie do  ręki.

Czytelnicyl Pozostało jeszcze 
Bwa m iesiące na wytępienie resi- 
tek prasy Frontu Sow ieekiegol 
P rzypom nijcie  sobie treść rozkazu 
łir 1 i każdy, k to jeszcze nie w y 
kon a ł zawartych w nim instruk- 
cv  j, niechaj dopełni tego teraz. 
Pam iętajcie, że w róg nr. 1 —  tó 
bibuła sow iecka! Do N ow ego R oku 
likw idacja  prasy Frontu w stu 
procentach  I Oto hasła praw dzi
w ego Polaka w chwili obecnej.

Panrętaj także, że w róg nr. 2 to 
kom som oł czyli Kom . Zw. M ło
dzieży. Przeczytajcie w ięc raz 
jeszcze z całą uwagą Rozkaz Nr, 2 
i w y k o n a jc ie  go  jak  n a jsz y b c ie j z  
całą dokładnością. Ścisłe w yk on y
w anie naszych instrukcyj —  to 
Walka z najzajadlejszym  w rogiem  
naszej niepodległości i szybkie nad 
nim  zwycięstw o.

Lecz czekają n a i także i inna 
Zadania. W  ciągu najbliższego 
m iesiąca, obok  daiszej, codziennej 
i ufjorczywel pracy w myśl rozka
zów  dotychczasow ych , m usim y dać 
w yraz prawdzie, że w obliczu  nie
bezpieczeństw a kom unistycznego 
cci i} Naród Polski stanowi zwartą 
jrdnokć! W  odpow iedzi na roczn i
cę rew olucji bolszew ickiej, w od 
pow iedzi na marzenia o  „św ia to 
w ym  październiku" m usim y za
m anifestow ać Jednolity Front Na• 
twlu Polskiego!

Okazją tą będzie rocznica odzy- 
kania N iepodległości, święto 11-go 
Listopada. W  dniu tym w eźm iem y 
W szyscy tłum ny udział w m anife- 
atacjach narodow ych , podkreślając 
przede wszytskim  naszą jedność 
przeciw k o kom unie.

W  tym celu każdy z nas p ow i
nien w ykon ać następujące zada
n ia :

1. W  środę 11 listopada w szyscy  
W yruszam y na ulicę. Ci, którzy na
leżą do organ izacyj, b iorących  
Udział w  pochodach  i m anifesta
cjach , obow iązkow o stają na zb iór

kach. Czytelnicy zdezorganizowani, 
znajdujący się wśród publiczności 
b iorą udział w m anifestacjach, 
w znosząc okrzyki na cześć Narodu 
i  na pohybel koinuniel

2. Zarów no w  pochodach, (tana 
gdzie będą organ izow ane), jak 
wśród publiczności Czytelnicy nasi 
muszą żyw iołow o m anifestow ać 
przeciw ko bolszew  Izm owi. P o  
okrzykach  antykom uni*tycxnvch 
poznają ri- członkow ie tej licznej 
ju i dzisiaj rodziny, którą tworzą 
Czytelnicy „B oju  i  Bolazew izm em ", 

S Ju i na kilka dni przed świę
tem II listopada. Czytelnicy nasi 
pow inni przygotow ać aobia tran
sparenty papierowa, z w ypisanym i 
hasłami. C złonkow ie organizacyj

M ą c i

Nazywa się Mejer Waflach, 
światło dzienne ujrzał w  Bia
łymstoku. Pochodzi z iitwackich 
żydów  — stąd znany pseudo
nim. Posiada wrodzone zdolno
ści geszefciarskie, z czego chętnie 
korzysta w zawodzie dyplomaty.

Oa dłuższego czasu kieruje po
lityką zagraniczną ościennego 
mocarstsva i należy do „gw iaza“  
na nieboskłonie Ligi Narodów, 

Wszędzie węszy za niezgodą, 
wszędzie nieproszony wsadza 
rwói nos, * pociehn szczuje jed
nych na drugich. Z talentem gra 
rolę legendarnego rumaka spod 
Troi w zacnej z masońską po
kojow ej instytucji międzynaro
dowego gadulstwa.

1 cnoć stale o  pokoju prawi, 
fcboć ciska gromy na państwa 
„faszystowskie" głosząc się gwa
rantem i rzecznikiem ładu, ko
rzysta i  każdej okazji, aby  
iskierkę nieporozumienia roz
dmuchać w  płomień wojny. Sam 
otwarcie nie występuje. Ma do

1

przygotowują transparenty, którą 
należy nieść w pochodach, osadzo
ne na styliskach.

4. Na każdym  transparencie na
le ż y  w y p is a ć  hasło i  n in ie jszego  
num eru „B o ju  z bolszew izm eiu",

6. Zarów no w « wsiach, jak I 
m iasteczkach, muszą się pojaw ić są 
dniu 11 listopada napisy antybob  
aaewłekie!

C zytelnicyl M anifestacja ta b ę 
dzie, w śród codziennej pracy W! 
m r ii rozkazów  dotychczasow ych , 
zaczerpnięciem  oddechu do dalszej 
w alk i! Czytelnicyl M aszerujem y 
dalej p o  zw ycięstw o nad kom uuąlU  

Redakcja ;
„Boju l Bol»zcwlzmemm■

SB' ©  « f  € f
tego sojuszników. C i zaś działa
ją  posłusznie.

Swego czasu w yw ołał niemała 
zamieszanie w  światku dyplo
matycznym, stając w  obronie 
bliskiego mu rasowo cesarza 
Etiopii. Wespół z premierem za
chodnio - europejskiego państw* 
starał się potem przeprowadzić 
całkowite odosobnienie Rzeszy 
która zdławiła u siebie komunizm- 
Skolei uwaga jego spoczęła n* 
Gdańsku, lecz nie mogąc zaog
nić stosunków między stronami 
zainteresowanymi, w ycofał się 
na razie, Polem jego w yczynów  
stał się półwysep iberyjski. Jako! 
patron morderców luau hiszpań
skiego, podpalaczy kościołów j 
niszczycieli kultury z właści
wym  sobie tupetem domagał się 
interwencji i sprawiedliwości.

Jakim zaś jest w  rzeczywisto
ści, świadczą słowa, w ypow ie
dziane na wiecu do swych kom
panów i współplemieńców tu i 
zaraz po wizycie pewnego dyplo
maty z Zachodu: „Towarzysze*
przybywam  i  tylko co odbytej 
konferencji z jednym z rabu
siów imperialistycznych, zwą
cych sie dyplomatami, a będą
cych właściwie szpiegami kontr
rewolucji. W yobraźcie sobie, ż* 
takieanu łotrow i („maerzawcu“)j 
musiałem rękę ściskać, uśmie
chać się do niego... i komplemen
tu mu prawić. Ale wierzcie mi to
warzysze, przyjdzie czas i po
znają mnie i na*, ci dyplomaci**-



S q d y
Tajemniczość przyciąga

' Zbrodnicza działalność kom u n i
stów  w  Polsce, prow adzona legal- 
p ie w pierw szych chw ilach  lstir.e- 
p ia  państwa, spow odow ała  repre- 
Uje, które skłoniły partię kom uni
styczną d o  przejścia w  podziem ia. 
Polska, granicząc z R osją  Sow ie
ck ą  na przestrzeni ponad 1.200 
km ., nie m ogła patrzeć biernie na 
działalność partii, która w skaza
nia i środki materialne czerpie t  
M oskw y i ca ły  sw ój sposób dzia
łan ia  dostosow uje d o  najżyw ot
n iejszych  interesów ZSRR.

Zakaz prow adzenia legalnej 
ak cji w yw rotow ej b y ł życiow ą 
koniecznością naszego państwa, 
lecz m iał on  siłą rzeczy pewne, 
nieuniknione m inusy. Schowana 
w  podziem ia konspiracji organ i
zacja  kom unistyczna m ogła łatw o 
oszukiw ać robotników  i biedotę 
w iejską rozw ijaniem  przed oczy 
m a naiw nych aureoli sw ego m ę- 
częństwa i  n im bu bohaterstwa, 
(Wszelka tajem niczość posiada si
lę przyciągania, dlatego w ielu  ro 
botn ików  daw ało się —  zwłaszcza 
w  pierw szych latach po w ojn ie  
lw ia  to w e i —  w ciągać w m acki 
kom unistycznego polipa, w ierząc 
w  rzekom e apostolstw o m enerów 
kom unistycznych.

Jest ponad w szelką w ątpliw ość 
Stwierdzone, że bolszew iccy  naga
n iacze znajdują najłatw iej zw olen
n ików  tam, gdzie m asy pracujące 
tkw ią nie tylko w biedzie, lecz 
przede wszystkim  w ciem nocie. 
R obotn ik  analfabeta by ł, jest i b ę 
dzie najpodatniejszyra materiałem 
'do kom unistycznych  wichrzeń. 
K lasycznym  przykładem  praw dzi
w ości tego twierdzenia *ą niektóre 
©środki na kresach w schodnich.

Ale budow anie p lanów  na nędzy 
ł  ciem nocie nie m oże być trwałe.

W idzim y to, obserw ując bacznie 
działalność i rozw ój KPP. Były 
Okręgi, w których  w p ływ y  kom u 
nistyczne bardzo szybko rosły i 
potężniały, a potem  raptow nie 
topniały niczem  śnieg pod w p ły 
w em  w iosennego słońca. B yły 
Okręgi przem ysłowe, w których  
ch w ilow o w yłącznym i panami 
Sytuacji w ruchu robotniczym  b y 
li agenci M oskw y, a potem  w sto
sunkow o niedługim  czasie p od le -

Wr«n •». 1 —  t« llhuła sowiecki.

p a r t y j n e
gacze kom unistyczni musieli ucie
kać przed k ijam i rozgniew anych  
robotników .

Cóż jest pow odem  takich gw ał
tow nych  przem ian?

Poznanie prawdziwego  
oblicza K PP  Jest najlepszą 
odtrutką przeciwko kom u

nizmowi

lW. każdym  człow ieku  tkwią 
głęboko pierwiastki narodow e. 
Niejeden robotn ik  pod w pływ em  
ełęźkiego bytow ania ulegał rady- 
kalizacji i dawał chętnie posłuch 
dem agogom , którzy obiecyw ali mu 
ra j na ziemi, byle  tylko szedł w 
m yśl łch wskazań. Niejeden robot
nik wstąpił do KPP, w ierząc w 
sw ej nieśw iadom ości, iż ta partia 
m a na celu polepszenie jego doli.

Salom on Jaszuński
Sylwetka wyrazista. Duże od

stające uazy, jak n osia. Kędzie
rzawy blondyn. Zawsze w  oku
larach.

Syn fabrykanta łódzkiego Oe- 
dalego Ignacego i Rozalii z do
mu Herman. O czyw iście k\Ł  
Urodzony w  1912 roku w Lodzi. 
W ykształcenie akadem ickie; stu
diow ał na Uniwersytecie Jagiel
lońskim.

Z  pośród m łodszych działaczy 
cenKrali K. P. P. je®t jednym  * 
Baj zdolni ejs z ydh propagandzi- 
*tów i redaktorów. Zasłużył się 
d la  komirniranu przez podniesie
n ie  poziomu języka nielegalnej 
b ibu ły  i k ra jow ego organu par
tyjnego „Czerw ony Sztandar".

Uchodzi za kitow ego komuni
stę L . służy wierni© wszystkim

O

w  K P P ™
K iedy atoli zetknął się b liże j z k o 
m unistyczną organizacją, gdy zo
baczył, że agitatorzy kom unistycz
ni to prawie w 100-tu procęntach 
żydzi, którzy na każdym  posie
dzeniu kom órki, na każdej m a
sów ce i przy każdej sposobności 
zohydza ją  polskość i szkalują pol
skie państwo, g loryfiku jąc rów no
cześnie Rosję Sowiecką, —  zaczął 
zastanawiać się, czy  dobrze zrobił 
w stępując w  szeregi kom unistycz
ne. Gdy w dodatku ten i ów  m ło
dzik żydow ski zaczął napadać na 
w iarę katolicką, nie zaczepiając 
nigdy wyznania m ojżeszow ego, —■ 
rozczarow nie przychodziło szybko. 
T en  i ów  począł zastanawiać się i 
p rzychodzić do  przekonania, że to 
przecież jest prawdą, iż szkielet 
organizacyjny i  k ierow nictw o KPP 
składa się niemal w yłączne z ży-

w odzom  partyjnym . Początkow o 
b y ł pupilem Tadeusza Żarskie
go, rozstrzelanego przez G. P. U. 
w Moskwie, które oskarżyło g© 
o  wysługiwanie się polskim wła
dzom bezpieczeństwa. Należał 
później do gwardii przyboczdej

Erow odyra K. P. P. — Alfreda 
aimpego, którego wnet opuścił,

fdy  ten został oskarżony przez 
olszew ików  o herezje.
Obecnie jest gorącym  w ielbi

cielem agenta IV W ydziału 
Sztabu G łów nego Armii Czer
w onej a zarazem wodza K. P. P, 
Bronkowskiego - Bortnowskiego, 
jednocześnie pełni rolę satelity 
Stalina i rosyjsko-żydow skich  
bolszewików . YV partii używa 
wielu pseudonimów: Rada, Ju
styn, Salek i Szuj.

Jego kariera partyjna przed
stawia się następująco:

W roku 1920 czy  1921 zaczął 
działać jak o  członek Komunist. 
Związku M łodzieży w  Łodzi. Na 
terenie akademickim pracował 
w  socjalistyczno - kom unistycz
nym  Związku Niezależnej Mło
dzieży Socjalistycznej „Życie", 
Na krakow skiej W szechnicy by ł 
prow odyrem  komunistów - aka
dem ików. W roku 1925 jest już 
pła"nym fnnikcjonariuszem K. P* 
R. W  Krakowie organizuj© mło
dzieżow ą organizację komuaU

C Z E R W O N A



b o l s z e w i c k a  „ D i n t o j r a '
Hostwa, które za pomocą krwawe
go przewrotu tocjalnego dąty wy
trwale do zdobycia władzy nad 
'światem. Żydowski charakter par
tii komunistycznej mówi wyraźnie 
łam za siebie.

Lecz na tym nie koniec. Wma
wiano w naiwnych, te  „wyzwole
nie klasy pracującej musi być 
■dziełem rąk roboczych*1, gdy tym
czasem naiwni wnet przekonali 
•ię, iż „dzieło to11 ujęli niepodziel
nie w swe ręce żydzi, rekrutujący 
»ię z pośród synów bogatych prze
mysłowców i bankierów. Ci syn
kowie żydowskich bankierów i 
przemysłowców nie starali się ni
gdy przekonać swych ojców, aby 
mniej wyzyskiwali zatrudnianych 
robotników, natomiast uporczy
wie twierdzą, że wrogiem polskie-
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»tyazną „P ionier". W  rok póź
n ie j gtaje na czele t. zw. „m ię
dzypartyjnego" sekretariatu do 
■walki o amnestję dla w ięźniów  
politycznych . Z ramienia K. P. 
P. wchodzi do legalnej przybu
dów ki P. P. S. —  Lewica, gdzie 
po  dłuższej w alce wewnętrznej 
usuwa redaktora „Robociarza*
•— Albina R óżyckiego - Rozen- 
cw ajga, k tóry  nie cieszył się peł
nym  zaufaniem M oskwy — i sam 
za jm u je jego  m iejsce. K ilka
krotnie aresztowany, w ydostaje 
się z więzienia, szydząc później 
ze „zgniłego" liberalizmu, „mięk
k ich" sędziów i „pobłażliwych** 
prokuratorów. D odać należy, 
że zarówno rodzima, jak  i partia 
hojn ie sypią kaucjami.

W  roku 1930 jest już człon
kiem prowizorycznego sekreta
riatu krajowego KPP. W 1933 
r. pracuje na terenie Niemiec w 
charakterze ohwodowca K. P. P. 
dla Zagłębi w ęglow ych Górnego 
Śląska, D ąbrow ieckiego i Kra
kowskiego tudzież jako redakcyj
ny i techniczny współpraco
wnik Połitbiura K. C. K. P. P« 
urzędującego naonczas w  Berli
nie. W  ostatnich latach często 
przebyw a konspiracyjnie w  
iWarszawie, za jm ując się rcda-

Eoweniem b ibu ły  nielegalnej ł 
o n tro lą  n a d  wydawnictwam i

go robotnika jest polskie państwo 
j polski rząd, —  że dopiero wtedy 
będzie dobrze, gdy to państwo ru
nie pod ciosam i krw aw ej rew o
lucji, a m iejsce polskich m ini
strów  zajm ą żydow scy kom isarze. 
Zbyt grubym i nićm i jest szyta ta 
robota , aby trudno b y ło  poznać 
się na niej.

W reszcie i  to  w m aw iano w  nie
św iadom ych, że tylko K PP jest 
czysto robotniczą partią, budow a
ną i k ierow a n ą  w y łą czn ie  przez 
robotn ików . O bałam ucony robot .fik 
prędko zaczął przekonyw ać się na 
posiedzeniach kom órek, że kie
row nikam i organizacji są w yłącz 
nie żydzi, —  że z jego zdaniem 
nigdy się nie liczy  żyd-partyjnik, 
k tóry  zawsze przychodzi na obra
dy z gotow ym i uchw ałam i. Człon-

C  A
legalnym i Frontu Jedinoliitego.

Przez znajom ość z law y aka
dem ickiej z działaczami P. P. S. 
Adamem Ciołkoszem  — nawią
zu je częsty kontakt z polskim i 
Boojalisfami. Sw oją pracę w y
w rotow ą maskuje pozorem  pra
c y  naukowej.

Jest bowiem  zdolnym lingwi
stą, uczniem profesora Nitscha.
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W  „Robotniku" z  Igo paź

dziernika r. b. p. Czapiński za
interesował się moją notatką bio
graficzną z nr. 1-go „Boju z Bol- 
szewizmem" o Martensie. Dziwi 
bardzo p. Cz. skąd aż t>le wie
my. Cóż, kto na serio zabiera się 
do walki x komunizmem musi 
znać dobrze nie tylko politykę 
komunistów, ale również ich 
skład osobowy, a szczególnie 
przyw ódców . Taka znajomość 
przydałaby się również i tym 
panom z PPS., którzy nie chcą 
iść pod komendę Moskwy.

I jeszcze jedno.., W  ustach ta
kiego jak p. Czapiński „bojow 
nika" z komunizmem bardzo 
dziwnie brzmią zarzuty o poli
cyjnych metodach walki... W  
obronie Polski trzeba w alczyć z 
bolszewizmem wszystkimi praw
nymi śzmlkami.

/. A. R.
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kow ie kom órki m ają ty lko obaw 
wiązek je  „uchwalać*1 i ściśle wy- 
konyw ać, bez względu na konsek
w encje. Przecież w KPP nie wolnd 
m yśleć inaczej, tylko zgodnie 1 
tezami partii. Kto m yśli inaczej, 
naraża się na w ykluczenie, a w  na* 
stępstwie na polityczne, m oralnej 
a nierzadko i fizyczne unicestwia* 
nie.

Przez zbrodnię da utrzy
mania karności partyjnej

K PP nie znosi w olności krytyki 
i  odm ienności zdań sw ych człon 
ków . W ych ow u je  ona partyjną 
kreatury, nie zaś politycznie m y
ślących  członków , a k to nie godzi 
się na rolę nikczem nej •—  pozba
w ionej w łasnego zdania —  kreatu
ry, w pada w  kon flikt z partia I 
stara się con a jrych le j w ycofad  
z je j szeregów. Ale to nie jest taki# 
łatwe.

Kom unistyczna partia dokłada 
starań, aby je j w łaściw e oblicz# 
nie zostało zdem askowane, g d y ł 
rozw iałaby się aureola m ęczeństwa 
i zniknąłby nim b bohaterstwa. 
Poniew aż zaś opuszczający  sze
regi K PP m ogliby  otw orzyć nie
jednem u, nieśw iadom em u rzeczy, 
sym patykow i bolszew izm u oczy, 
dlatego żydow sko .  kom unistyczn i 
m afia stara się takich odszcze* 
p ieńców  (czytaj: w yleczonych  f
ch oroby  kom unistycznej) unicest
w ić  politycznie, m oralnie i fizycz
nie przez zrobienie z nich prowo
katorów  i kon fidentów  p o licy j
nych. W net rozpętuje się nagonka 
na każdego, kto opuszcza szeregi 
KPP. W yd a je  się m asow e okóln i
ki i ulotki, w m aw ia się, w  nieino- 
gących sprawdzić stanu rzeczy, 
horendalne historie, a robi się t#l 
tak długo, aż skutek zostania 
osiągnięty. Tysiąc razy powtórzą• 
ne kłamstwo staje się wreszcie 
„praivdą“ ._ Ta niecna robota jest 
łatwa z tego względu, te  przed# 
oszczerców  nie m ożna pociągnąd 
do odpow iedzia ln ość sądow ej, b<ł 
działają z ukrycia. Oszkalowany 
człow iek  nie znajduje posłucha 
w śród otoczenia, bow iem  kom uni
styczni naganiacze potrafią w m ó
w ić  w  ludzi, te to co  robi, robi alf 
rozkaz 1 za pieniądze policji.
DOKOŃCZENIE na str. 10-eJ.

Wróg n r .*  —  to Komsontof*



B Ś & B ® i ± l k a  —

Jest nią maleńka, bo zaledwie 
76-cio stronicowa książka auto
biograficzna Jakuba Strelczuka 
p. t. „W  szponach obcej agentu
ry ’*. Brześć n/B. 1936. Autor tej 
książki, były członek Centrałne- 

Komitetu Komunistycznego 
wiązku Młodzieży Zachodniej 

Białorusi — przeszedłszy całą 
gehennę pracy konspiracyjnej, 
w yzw olił się z pod wpływu ko
munizmu i demaskuje koszmarną 
działalność płatnych agentów 
M oskwy wśród mas włościań
skich i robotniczych na Białorusi.

Łćcły fcrt^jne w  KFP.

e S o k u t n e n t
Na szczególniejszą uwagę za

sługują metody wywrotowej ro
boty prowodyrów komunistycz
nych (którymi z reguły są ży
dzi). A więc przede wszystkim 
silna centralistyczna organizacja 
i surowa dyscyplina partyjna, 
stosująca do opornych łub w yła
mujących rię z pod jej wpływu

Jednostek, surowe represje aż do 
;ary śmierści włącznie. Specjal

na literatura agitacyjna, stałe ze
brania, wiece i posiedzenia dy
skusyjne, na których wygłasza 
się przemówienia naszpikowane

B ardzo często stosuje K P P  w o 
b ec  opuszczających  jej szeregi je 
szcze gorsze m etody. P o prostu 
ludzi takich m ordu je się skryto
b ó jczo , rzekom o na podstawie w y 
roku  sądu partyjnego. W  tytule 
nazw aliśm y sądy partyjne w KPP 
bolszew icką „d in -to jrą11. W  św iecie 
przestępczym  istnieje sąd złodziej
ski, zw any w  gwarze zbrodniarzy 
„d in -to jrą 11. „S ą d “  ten odbyw a się 
przew ażnie w  nieobecności sądzo
nego, chociaż czasem  „osk arżon y14 
byw a w zyw any do  w ytłum acze
nia się. W  każdym  razie w yrok  
w yd a je  kilku zbrodniarzy, którzy 
rozDatrują zarzuty przeciw ko
„oskarżonem u11. O czyw iście przed 
takim  „sądem 11 istnieją znikom e 
m ożliw ości obron y  i przeważnie 
ginie człow iek  w skutek intryg 
iwspółkolegów.

Sądy partyjne w KPP stosują o 
wiele gorszą procedurę, aniżeli są
dy złodziejskie i stoją o wiele niżej 
pod względem bezstronności, niż 
„din-tojry“ . T am  oskarżony nie
ma najm niejszych m ożliw ości bro
nienia się, bo  jest zawsze n ieobec
ny —  tam nikt z oskarżycieli i 
sądzących nie trudzi się nad uda- 
w adnianiem  winy. W  kom uni
stycznym  sądzie partyjnym  oskar
życielem  i sędzią zarazem  jest 
funkcjonariusz partii, a obecność 
2 lub 3 członków  stanowi tylko 
ponurą dekorację  tej zbrodn iczej 
kom edii.

W ystarczy  narazić się fu n k cjo 
nariuszowi KPP, w ystarczy aby te
m u funkcjonariuszow i spodobała

(dc kończenie ze str. 9).

się narzeczona, a nawet żona człon 
ka partii, a wnet dany członek po
pada w konflikt z partią, wnet na
stępuje zawieszenie w prawach 
członka, zarzucenie prow okacji, sąd 
partyjny, w ykluczenie i kapturowy 
m ord. Od czasu do  czasu rozlega
ją  się tajem nicze strzały na przed
m ieściach wielkich miast, czy też 

zaułkach ośrodków  przem ysło
w ych . T o  bolszew icka „d in -to jra11 
Usuwa niew ygodnych sobie ludzi.

W ydanie w yroku śmierci na
stępuje w KPP niesłychanie łat
w o. Tam  „sędzia" partyjny nie 
przejm uje się śmiercią n iew ygod
nego s Lie członka. W  tym „są 
dzie11 prow okacja  i zawiść osob i
sta gra najw ażniejszą, oczyw iście 
ukretą rolę. D opraw dy —  jaka 
stiusznn, jaka nrzerażająca ana- 
looia między sądami GPU w Rosji 
Sowieckiej, a sądami partyjnymi 
w KPP . I tam i tu życie ludzkie 
nie znaczy nic —  1 tam 1 tu p ro 
w okacja  test najw ażniejszym  ar
gum entem  i najlepszym  dow odem  
praw dy.

A w ykonanie w yrok u ? Nie na-
t Tła on o  na większe trudności.
Jeżeli trudno znaleźć w partii fa 
natyka, którem u w m ów i stę, że 
m ordu jąc człow ieka zbawia świat, 
to po "rostu  w ynajm uje się zbira, 
k tóry  za ustaloną kw otę rob i to, 
co  mu każe płacący.

Tak w yglądają partyjne sądy w 
K P P , —  taka jest sprawiedliw ość 
tych, k tórzy  głoszą urht et orbi, 
że w alczą o lepszy, o spraw iedliw 
sza ustrój społeczny. S. K.

Bakcyle Komuny toczą organizm 
Polski— do waiki z tą zaraząl

demagogicznymi hasłami—st w a- 
rzają odpowiednią atmosferę 
wśród członków kompartiL To 
nastawienie psychiczne dynami
zują czyny, a mianowicie ciągło 
organizowanie masówek komuni
stycznych, strajków, zaburzeń i 
represyj w stosunku do przeciw
ników politycznych, odszcze- 
pieńców partyjnych i t. p.

Charakterystyczną cechą ży
dowskich prowodyrów kompar- 
tii jest skrajny egoizm i girach.' 
przed odpowiedzialnością. Boją 
się nawet własnego cienia; dla 
swych podwładnych są bez- 
względni i okrutni. Uzurpując 
sobie wszystkie prawa, obarcza
ją  obowiązkami niższych* funk- 
cjonariuszów partyjnych, którzy 
w warunkach bardzo nędznych 
w ykonyw ać muszą niewdzięczną 
i niebezpieczną robotę. O  masy 
chłopskie i robotnicze nie dbają 
wcale. Potrzebne im są jako na
rzędzie do obalenia obecnego 
ustroju i zagarnięcia w ładzy w  
rwe ręce. Że ta wywrotowa pra
ca nie daje pożądanych wyni
ków, to zjawisko zupełnie natu
ralne. Chłop bowiem z natury 
swojej jest posiadaczem i nie
chętnym okiem patrzy na komu
nę. Niszczycielska zresztą dzia
łalność komunistów nie znajduje 
zrozumienia wśród chłopów, któ
rzy czują się przede wszystkim 
gospodarzami i w?olą budować, 
tuż burzyć.

Jak trafnie autor podpatrzył 
istotę i działalność komunistycz
nych prowodyrów  wśród cltlo-

Eów świadczy konkluzja, do ja - 
iej doszedł: „Jak to, ja sytt

chłopski mam chłopów pchać na 
bagnety poto, abyście wy, iy d -  
kowie, mogli zdobyć komisarskie 
urzędy?" (str. 44),

Książka J. Strzelczuka oma
wiająca krótko, lecz treściwie 
dzieje jego roboty podziemnej i 
wyzwolenia, stanowi cenny do
kument dla poznania środowiska 
komunistycznego naszych kre
sów wschodnich i metod jego 
działania. Rozdział trzed tej 
książki „W yzw olenie" posiada 
dużą wmrtośc ze względu na ma
teriał argumentacyjuy. Warto^ 
by tą k siążką zainteresował się 
szeroki ogól a przede wszystkim 
instruktorzy i działacze oświato
wi.

W .R .

Kcm$?artia to wrzód na ciele, Kom som oł to rak  
na sercu Narodu.

to



E k s c e s y  a n t y ż y d o w s k i e
to woda na m!yn komunistów

O d czasu do czasu, w  różnych 
miejscach kraju, dochodzi do 
ekscesów antyżydowskich. Tu 
w ybiją  szyby w  sklepiku, tara 
wrzucą butelkę cuchnącego p ły
nu do lokalu organizacji żydow- 
skjej, ówdzie napadną z kijami 
grupkę żydów  i rozpędzą.., a 
wszystko to czynią nieznani 
sprawcy.

Poznanie komunizmu —  
to warunek jego zagłady

Jest to niezmiernie charaktery
styczne dla ekscesów antyży
dowskich, że bardzo trudno jest 
stwierdzić, kto je  wywołuje. W  
tych zaś rzadkich wypadkach, 
gdy uda się pochw ycić sprawców, 
nieraz wychodzi na jaw  zdumie
wająca okoliczność: podczas pa
miętnych zamieszek w Warsza
wie, w  Boże Ciało — ekscesy 
sprowokowała grupka żydów  — 
komunistów. W Mińsku Mazo
wieckim uczynił to także żyd- 
kómunista, Chaskielewicz. Prze
bieg procesu o zajścia w Przyty
ku był jeszcze wymowniejszym 
dowodem tego samego związku: 
żydów  z prowokowaniem awan
tur.

Zjawisko to tylko w  pierwszej 
chwili wygląda niezrozumiale. 
Bliższe zbadanie sprawy daje 
zupełnie jasną odpowiedź na py
tanie, czemu żydzi sami prowo
kują ekscesy.

Po pierwsze płyną z nich wiel
kie korzyści taktyczne dla ży
dów. O  ile bojkot ekonomiczny

nie daje władzom administracyj
nym podstawy do wkroczenia, 
gdyż nie można nikogo zmusić, 
aby kupował w  sklepiku na le
we, zamiast w  sklepiku na pra
wo, oni też karać za to, że kupu
je  nici, czy igły u lana a nie 
u Chaima—o tyle zakłócenie spo
koju  już tę okazję daje. Za Chai- 
mem, któremu wybito szybę w 
sklepiku, policja musi się ująć, 
gdyż od tego jest policja, aby 
w alczyć z ekscesami. W eksce
sach antyżydowskich policja mu
si stanąć po stronie żydów i o to 
właśnie żydom chodzi.

Powtóre, ekscesy antyżydow
skie bardzo się żydom opłacają. 
O  każdej szybie, wybitej w Koń
skowoli, czy Pacanowie, piszą w 
Nowym  Jorku, Chicago, Londy
nie, Paryżu. Każdy żyd, uderzo
ny kijem w  Lubartowie, tak się 
mnoży w  drodze, że wr Chicago 
jest już setki żydów  i to zabitych 
na śmierć i to nie tylko w  Lubar
towie, lecz w stu miasteczkach są
siednich. O  butelce cuchnącego 
płynu, wrzuconego do sklepiku 
w  Otwocku — żydowska prasa 
światowa publikuje sążniste ar
tykuły: „Pogrom w  Polsce! T y 
siące ofiar szalejącego antysemi
tyzm u!". I zaraz z Ameryki pły
ną setki i tysiące dolarów, jako 
zasiłki dla nieszczęsnego żydo- 
stwa polskiego, nad którem znę
cają się antysemici.

Oto druga korzyść, jaką z ek
scesów odnoszą żydzi.

Trzecia korzyść jest natury 
psychologicznej. Kto bije, ten 
wyładowuje energię. Jeśli anty

semityzm w yładuje się w  eksco* 
sach, to już nie starczy energii nal 
walkę prawdziwie godną: bojko! 
ekonomiczny. G dyby nie by łoi 
ekscesów antyżydowskich, bój* 
kot mógłby trwać czas długi I 
uczynić życie żydów  w Polsce! 
tak nieznośne, że pozostałaby 
tylko emigracja. A żydzi sądzą. 
że jak ich antysemici pobiją, M 
uspokoją się na jakiś czas.

— Niech nas biją, byle z namł 
handlowali — mówią żydzi — m y 
jesteśmy naród wytrzym ały na! 
bicie. Nas biją już cztery tysiąca 
lat.

Ekscesy antyżydowskie są ka- 
nalizowaniem antysemityzmu i 
to jest trzecia korzyść, jaką t  
ekscesów ciągną żydzi.

Lecz to nie wszystko. Jest jesz
cze ktoś, kto na ekscesach w y
grywa, Największy i najgroźniej
szy nasz wróg: komuniści.

Ekscesy antyżydowskie tak 
samo „rewolucjonizują atmosfe
rę psychiczną", jak wszystkie in
ne: waśnie polsko - ruskie, pol
sko - niemieckie, rusko - żydow 
skie i t. d.

Rewolucja komunistyczna 
w Polsce, to oddanie 
k r a j u  M o s k w i e

Komuniści w ięc w szczynają 
wszelkie ekscesy. Im wszystka

Jedno, kto się z kim bije, byle się 
liii, byle były  zamieszki, rozru

chy, niepokój. Nigdy nie wiado
mo, czy z małej bójki nie wynTle
nie wielka awantura i nigdy nią 
wiadomo, czy z rozbitego sklepi
ku ui8 rozpocznie się to, o czerni 
komuniści marzą: wielkie rozru
chy i rewolucja. Mały kamyk 
może pociągnąć całą lawinę.

Dlatego polską opinię publicz
ną, wszystkich szczerych patrio
tów trzeba jak najbardziej sta
nowczo ostrzec przed ekscesami 
antyżydowskimi. Nikt, kto do
brze życzy krajowi, nie będzi« 
brał udziału w awanturach anty
żydowskich. Ekscesy przeciw, 
żydom, to woda na młyn komu
nizmu! Ekscesy przeciw źydora* 
to robota na rzec* Kominternu!

J . B.

Dnia 14 maja 1792 roku, Targowiezanie pisali w swym 
manifeście:

—  Wojsko rosyjskie jest wojsko posiłkowe generalnej kon
federacji (targowiekiej), które wielkoduszna Najjaśniejsza łmpe- 
ratorowa rosyjska daja do obrony i utrzymania Rzeczypospolitej 
naprzeciw tym rodakom, którzy... wolncśi zgubić pokusili się-

Dnia 3 czerwca 1938 roku, komunistyczny dwutygodnik, 
drukowany pa polsku, „Wiadomości" pisał w Nr. 2-im:

—  Wojsko ZSSR będzie pomocą I poparciem dla Polski ze 
strony kraju zwycięskiej rawolucji w cbroni8 pokoju i wolności-

BB



Trockisłowskie sprawozdani©
z procesu moskiewskiego

L eży  przed nam i broszurka p. 
J. Deutschera p. t. „P roces M o
sk iew sk i" (T ow . W ydaw n icze  
„ś w ia t ło "  W -w s  1936 r.).

Poznanie Komunizmu 
to warunek jego zagłady.

Broszurka ta przedstawia proces 
m oskiew ski, jego tlo, przyczyny i 
skutki —  w taki sposób, te w y 
m aga stanow czo om ów ienia.

Treścią broszurki ma być spra
w ozdanie z procesu m oskiew skie
go. Istotnie jest to czym ś w rodza
ju  sprawozdania. Lecz darni oby 
szukać obiektyw ności w pracy

W  związku x procesem  nrzv- 
ty ck :m , K. P. P ., w  zgodzie z m ię
d zynarodow ym  żydostw em , ude
rzyła na alarm. Bez najm niejszych 
zastrzeżeń kom uniści „p o lscy "  sta
ją  w obronie skazanych żydów  i 
szkalują polskie społeczeństw o 
oraz rząd, w ym yśla jąc iście po 
bolszew icku , (ponosi ich  w schodni 
tem peram ent).

W  organie Kom lnternu, w ych o
dzącym  w Szwajcarii, „R undschau" 
Z dn. 18.VI. 1936 r. —  J. Rade 
[(fabrykancki synek, Salom on Ja- 
szuński z Łodzi) pisze:

„W b re w  dum nej zapow iedzi 
Składkow skiego, że nie „steru ie" 
do  porozum ienia z „en d ec ją " ze 
w zględu na je j program ow e m eto
dy, heca pogrom ow a jako  środek 
odw rócen ia  uwagi jest coraz bar
dziej brana pod uwagę. Skladkow - 
ski w ypow iedział się wyraźnie za 
walką ekonom iczną z żydam i... 
[W strząsający proces w  związku 
z pogrom em  przytyckim  odsłania 
obraz rozwiązłego sadyzmu pogro-

p. Deutschera. Broszurka jest tak 
tendencyjna, jak rzadko które z 
w ydaw nictw  P. P S.-u

Co przede wszystkim  rzuca się 
w  oczy , to naiwność, z jaką autor 
traktuje cały proces, biorąc go zu
pełnie serio, jak o  akt przewrotu 
politycznego w Z S. R. R., zupeł
nej znrany ideologii 1 t. d. W  nie
których m iejscach naiw ność jest 
tak jaskrawa, że wprost zakrawa 
na obelgę. Np. p. Deutscher tak 
określa (na str. 6) proces:

„ Proces sierpniowy był krwa
wym odwetem reakcji politycznej 
na rewolucji, odwetem termi- 
doriańskiej biurokracji na starej 
partii przewrotu paidziernkowe- 
go“ .

m ow ego i otwartą w spółpracę p o 
licji... Ten bestialski pogrom  jest 
przedstawiony w prasie rządow ej 
w  zgodzie z pismami endeckim i, 
jako  wojna polsko-żydow ska. R ów . 
nocześnie uniem ożliwia się zorga
nizow any przez legalne partie po
lityczne kongres robotniczy do  
walki i  antysem ityzm em ."

A w „C zerw onym  Sztandarze" z 
kwietnia 1936 r piszą:

„K lasa robotnicza (czytaj kom u
niści —  uw. autora) nie m oże po
godzić się z tym, ażeby walkę prze
ciw ko antysem ityzm ow i i pogro
m om  prowadzili sami robotnicy 
żydow scy. Jest to najżywotniejsza 
sprawa całej klasy robotniczej 
i całego ludu pracującego bez róż
n icy narodowości

Zapam iętał to sobie czytelniku 
Polaku. W edług K. P. P. •—  (agen
tury m oskiew skiej —  „n a jżyw ot
niejszą sprawą całej klasy robot
niczej 1 całego polskiego ludu pra
cu jącego, w dobie kryzysu ma 
być.., obrona żydów ...

W  innym  m iejscu  p. D eutscher 
pisze (na str. 23 ):

Dalsze losy Z. S. R. R. zależą 
jednak nie tylko od wewnętrznego 
układu sil klasowych w państwie 
sowieckim. Zależą one głównie od 
czynu robotników europejskich. 
Ostateczne zwycięstwo socjalizmu, 
choćby w jednym z krajów za
chodnio -  europejskich (np. we 
Francji lub„  Hiszpanii) wskrzesi 
dawną energię klasową proletaria
tu rosyjskiego, zada decydujący 
cios absolutyzmowi biurokratycz
nemu i odrodzi na nowo demo
krację sowiecką. Historia pozosta
wia jeszcze socjalizmowi pewne 
terminy dla ratowania swego pło
nącego domu. Nie traćmy więc 
wiary w słuszność naszych idea
łów. Podnieśmy wysoko sztan
dar socjalizmu, który władcy mo
skiewscy usiłują zdeptać w kale ł 
krwi. Nie pozwólmy, by toczący 
się w przepaść cuchnący trup sta
linizmu pociągnął za sobą żywe 
siły międzynarodowej klasy robot- 
niczej“ .

Broszurka pełna jest takich 
zwrotów, jak „stalinow ska noc św. 
B artołom eia". ..Stalin uśm iercił 
ostatecznie starą partię bolszew i
cką. likw idując je j program  poli
tyczny i tradycje ideow e", ł t. d.

„Front Ludowy" —  
to nazwa obłudna. 

Prawdziwa, to Front Sowiecki

Na szczególniejszą uwagę zasłu
guje charakterystyczne ujęcie ca 
łego zagadnienia. Autor w cale nie 
stoi na stanowisku bezstronnego 
obserw atora. Przeciw nie: p -sze
tak, jakby pisał trockista, a cała 
Jego broszurka nie jest ob !ek tvw - 
nym  dokum entem , lecz sprawi* 
w rażenie manifestu trock istow - 
akiego przeciw ko stalinowcom .

A utor po stronią trockistów  po
r o w a  się tak daleko, że nie tyłka 
u jęcie tematu, ale nawet styl i ter
m inologia przypom ina do złudze- 
Bia bibułę trockistowską.

„Stęchła atm osfera stuprocento
w ego, koszarow ego posłuszeństwa

DOKOŃCZENIE na str. 13-ejf,

B ś G n a te m & ś d  o  t s n t y s e B n S t y ± r s d i &

J. K.

Agitatorzy Frontu Sowieckiego wciąi powtarzają, żo ZSSR 
ni8 pragnie zniszczenia Niepodległości Polski, nie pragnie zabo
ru kraju, nie „żywi zamiarów imperialistycznych'*. Tak, to pew
nie z miłości, nie przez imperializm, wojska ZSSR szły w raka 
1920 na Warszawę.
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Jednolity front marksistów w Łodzi
Dnia 27 września 1936 r. odby

ły się w przemysłowej Ł-odzi wy
bory do Rady Miejskiej. Ilościo
wo wyszedł zwycięsko z tych 
w yborów  blok PPS. Klasowych 
Zw. Zawodowych i nieoficjalnie 
KPP., otrzym ując 40 mandatów 
(34 +  6 „Bund“ żydowski) na 72.

Ilu komunistów przeszmuglo- 
wało się na PPS*owskiej liście, 
zupełnie ściśle trudno jest poda
wać. O  KR. PPS. w Lodzi ocenia, 
że wybrano 9 lub 10 komuni
stów. Natomiast OK. KPP. Ło
dzi podaje na zebraniach swoich 
komórek partyjnych, że „naszych 
przeszło 15-tu towarzyszy". Pra
sa narodowa podała, że na liście 
PPS. jest aż 19 komunistów. Za 
najbliższą prawdy trzeba uznać 
ilość, podaną przez samych ko
munistów.

Jeszcze przed wyborami teo
retyczny organ KC. KPP. „Przer 
gląd", w ychodzący ostatnio w 
Brukseli (jako redaktor podpisu
je  się „Henri Laurent" — czy to 
nie poprostu znany komunista 
Henryk Lauer?) pisał:

„Jednolity front robotniczy 
nie może być zastąpiony przez 
komendę wierzchołków PPS. nad 
proletariatem. Sarno życie spy
chać będzie kierowników PPS. z 
tego stanowiska. W ykazała to 
dobitnie Łódź robotnicza podczas 
akcji wyborczej do Rady Miej
skiej. Proletariat łódzki w ypo
wiedział się za jednością działa
nia".

„Łódź robotnicza powinna stać 
się przykładem dla całego ludu

i  bałw ochw alczego kultu Stalina" 
(str. 7), „stalinow ska m aszyna do 
łam ania rew olucjon istów " (str. 
14)), „k rw iożerczy  tryum f termi- 
doriańskiej bestii" (str. 15), „M ień- 
szewikom ... nie m ożna zarzucać 
braku elem entarnej u czciw ości" 
(str. 20) i t. d. i t. d. i t. d.

Term inologia ta rob i wrażenie 
w prost zabawne, jeśli się zw ażv, 
że w  Z. S. R. R. zawsze panow ała 
stęchła atm osfera stuprocentow eso, 
koszarow ego posłuszeństwa i ba ł
w och w alczego kultu, tyle tylko, że 
n ieg d y ś  k u ltu  Lenina, potem  T ro 
ck iego i t. d. Ustrój sow iecki bvł, 
jest i będzie m aszyną do łam ania 
charakterów  ludzkich, rew olucja 
bolszew icka n igdy nie by ła  niczym

pracującego", (artykuł Leńskie- 
gp „Przegląd Nr. 1 z września 
1936 r. str. 15).

A  więc „samo życie" (czytaj: 
wspólny strach przed „faszy
zmem") wytworzy! w Łodzi jed-

Przy współpracy znawców całego świa
ta, opracował Dr. Adolf Ehrt.

Po dojściu do władzy narodo
wych socjalistów w Niemczech 
walka z międzynarodowym ko
munizmem stała się w Niemczech 
naczelnym zadaniem rządu i spo
łeczeństwa. I trzeba Niemcom 
przyznać, że prowadzą tę walkę 
z energią i właściwą im gruntow- 
nością naukową.

Dzieło zbiorowe „D er Welt- 
bołschewismus" (Bolszewizm 
światowy) stanowi jeden z naj
ważniejszych dokumentów w  
walce z bolszewizmem. Na zgórą 
500 stronicach dużego formatu 
znajdujem y prace i szkice o dzia
łalności Kominternu we wszyst
kich, dosłownie, krajach świata. 
Piszą o tym znawcy przedmiotu 
z każdego kraju. Całość daje peł
ny obraz historii, taktyki, orga
nizacji i metod wałki z komuni
zmem, poparta zaś jest fotogra
fiami dokumentów oryginalnych.

Dla społeczników, polityków,

innym , jak  krw iożerczym  tryum 
fem  bestii i 1. d.

Autor, n iby to dla wyjaśnienia 
„zm ia a ", zachodzących  w  ZSRR, 
zam ieszcza na końcu sw ej pracy 
m ow ę T rockiego. O czyw iście fakt 
ten jest w stylu całego dzieła i 
trockistow skich  sentym entów p. 
Deutschera.

Dla czytelnika polskiego, które
mu rów nie w rogi jest Stalin, Jak 
T rock i 1 który w  stosunku do jed 
nego i drugiego zajm uje stanowi
sko najlepiej w yrażające się w sta
rym  polskim  przysłow iu : „w art
Pac pałaca", d la  czytelnika pol
skiego, pow tarzam y, broszurka p. 
Deutschera jest lekturą obmierzłą 
ł wysoce szkodliwą. J. B,
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nolity front działania m iędzy 
PPS. i KPP.

PPS. udaje wielkie zadowole
nie z faktu, że Łódź jest „czerw o
na". Że ta czerwień skończyć się 
może przelewem krwi polskiej za 
sprawą agentów Moskwy, o tg 
PPS głowa narazie nie boli.

J. K.

dziennikarzy, praca ta stanowi 
podręcznik wręcz niezbędny. Bo
daj, że niema dotąd w literaturze 
politycznej świata, bardziej syn
tetycznej, a zarazem szczegóło
wej pracy o komunizmie.

O  działalności komunistycznej 
Partii Polski znajdujem y dwie 
prace Włodzimierza von Starzyń
skiego (bliżej nieznanego) i Jana 
Alfreda Reguły, autora pracy 
„Historja Komunistycznej Partji 
Polski". W  obszerniejszym arty
kule pierwszego z wymienionych 
autorów, który jest raczej skró
tem „Historii KPP." Reguły,, 
wkradły się niestety pewne nie
ścisłości. Pozą tym razi u polskie
go autora nazywanie W ielkopol
ski i Pomorza „bylem i niemiec- 
kiemi prowincjami (im. friiheren 
deutscnen Gebitsteil" na str. 
425).

Księga została wydana wspa
niale, wprost luksusowo, na do
skonałym papierze, prawie z 400 
ilustracjami. Nabyć ją m oż*a 
albo przez Instytut Naukowego 
Badania Komunizmu, albo 
wprost przez Nibelungen Verłag 
Berlin NW. 40.

Po przestudiowaniu tej nad- 
wyraz cennej i celowej pracy, 
dochodzi się do nieuniknionego 
wniosku, że wszystkim tym, któ
rym jeży na sercu byt i rozw ój 
cyw ibzacji zachodniej, chrześci
jaństwa, pokoju  światowego^ 
spokoju społecznego i w ogóle za
chowanie ludzkiej kultury, nie 
pozostaje nic innego jak najszyb
ciej połączyć swe wysiłki w wal
ce z międzynarodowym Komuni
zmem. Najszybciej, bo wywroto
we działanie Kominternu przy
biera takie form y i rozwija się 
tak niebezpiecznie, że wszelkie 
odwlekanie tylko utrudnia tę 
nieuniknioną w  przyszłości wal
kę i zmniejszy szanse zwycię* 
•twa dobrej sprawy.

J. A . &

TROCKISTOW SKIE SPRAW OZDAN IE (dokończenie ze str. 12).

Wyjątkowo pożyteczna książka
„Der Weltbolschewismus" — Wydaw
nictwo Antikominternu. „Nibeitmgen- 

Yerlag, Berlin N W . 40 1936 r.



W O L I N A  T  ¥  B  y  1  Ą
Now y przejaw bolszewizmu w łonie 

nauczycielstwa polskiego
Dnia 6 października odbył się 

J(r Kielcach zjazd polskiego 
Związku Wolnej Myśli, który 
S tja w n il prawdziwe oblicze tego 
fcrzeszenia. Zebrani uchwalili so
lidarność z bolszewickim rządem 
piadryckim „w  jego walce z re- 
frkcją faszystowską"! — Nie 
(dość na tym. To samo zebranie 
Uchwala w dalszym ciągu skie
rować apel do szerokich mas de
mokratycznych w  Polsce o udzie
lenie pomocy ludowi hiszpaó- 
iekiemu w jego walce o „szczęśli
we jutro“ l

Fakt ten musi w yw ołać bez
graniczne oburzenie w  duszy 
każdego kulturalnego i uczciwe
go człowieka. A to tym bardziej, 
’i e  w  zjeździe wyżej wymienio
nym brało udział wielu w ybit
nych działaczy Związku Nau
czycielstwa Polskiego.

Banda zbirów z pod znaku 
Sierpa i miota opanowała rządy 
;w Hiszpanii i zmierza do odda
nia tego bogatego kraju w  ścisłą 
Zależność i niewolę czerwonej 
M oskwy, abv uczynić z niego ta
ką samą jak ona krainę ponurej 
(tragedii, gdzie lud kona w nę
dzy i głodzie, a jedynie czerwoni 
prow odyrzy, żerując na otuma
nionych i steroryzowanych ma
tach, pędzą życie wschodnich sa
trapów.

I z tym rozwścieczonym motło- 
chern, który jest ślepym narzę
dziem w rękach kominternow- 
ikicb przyw ódców , solidaryzuje 
#ię znaczny odłam nauczyciel
stwa polskiego przez usta panów 
wolnomyślicieli w Kielcach! To 
nauczycielstwo, któremu społe
czeństwo pow ierza . wychowanie 
ii wykształcenie swych dzieci i 
którego zadaniem jest urabianie 
charakterów i zapatrywań przy- 
izlyeh pokoleń! To nauczyciel
stwo, od którego wymagamy, by 
dzieciom naszym zaszczepiało 
id row e zasady moralności, m y
śli narodowej i praworządności, 
bezgranicznej miłości ojczyzny i 
jak najdalej idącej dla o jczyzny 
Ofiarności!

Społeczeństwo polskie, na- 
Wskroś katolickie, odnosi się s 
Całym należnym szacunkiem do 
tych nauczycieli, którzy przejęci 
duchem narodowym, wypełniają

sumiennie swe szczytne posłan
nictw a Ale nie chcemy, by po
między nimi trafiały się jednost
ki, które same mając duszę za
trutą bolszewickim jadem, usiłu
ją  tę truciznę zaszczepić naszym 
dzieciom. Nie chcemy, by dzieci 
nasze wyrastały na bolszewi
ków  —  zdrajców  O jczyznyI

Jakże na czasie był list wszyst
kich biskupów polskich, ostrze- 
gnjący przed zatruwaniem du
szy młodzieży i przeciąganiem 
je j na tę stronę frontu, po której 
szatański bolszewizm walczy już

Kubeł zimnej wody
Inicjatywę miesięcznika „Bój z Bol- 

szewizmem" należy powitać z najwyż
szym uznaniem i życzyć, ażeby akcja ta 
zatoczyła w Jak najszybszym czasie sze
rokie kręgi, ażeby zyskała Jak najwięcej 
czynnych zwolenników. Ze swej strony 
spieszę podzielić s lf własnymi na ten 
temat uwagami, które sądzę, zaintere
sują czytelników z tego względu, że wy
chodzą epod pióra człowieka przez pe
wien kilkomiesięczny zresztą okres cza
su, nie wrogo nastawionego do komuniz
mu. Dla ludsl bowiem nie lubiących 
sbytnio zastanawiać się i uważnie obser
wować, a takimi są przede wszystkim 
ludzie młodzi, komunizm ze sweml ha
słami, o niewątpliwym, według tych 
twierdzeń, prawdziwym uszczęśliwieniu 
wszystkich ludzi — posiada silę atrak
cyjną i tego nie można lekceważyć, przy
stępując do walki s nim.

Dla komunlzującej inteligencji kub
łem zimnej wody na jej dotychczasowy 
światopogląd były ogłoszone niedawno 
w prasie listy cudem wydostanego s ka
zamat G. P. U. trancuskiego pisarza 
Wiktora Serge, który osiedliwszy się w 
Rosji, ośmielił się nie być entuzjastą 
stalinowskiej gospodarki. W liście do 
Andrzeja Glde. również komunisty, pi
sze:

„Położeni# człowieka T„. biurokracja 
rządząca w strachu przed konsekwen
cjami swej własnej polityki 1 przyzwy
czajona do wykonywania nad masami 
absolutnej władzy, straciła kontrolę nad 
sobą. Należy tu wspomnieć o zagadnie
niu plac. która eię niesłychanie obniży
ły. o ustawodawstwie robotniczym, w 
którym przymui występuje w sposób 
oburzający, g systemie paszportów * f
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nie tylko * chrześcijaństwem, 
lecz z całą zachodnią cyw ilizacją 
i kulturą.

Nie możemy pozw olić na to, 
by  młodzież nasza zeszła na bez
droża pod wpływem tych nieod
powiednich jednostek. Związek’ 
Nauczycielstwa Polskiego musi 
być oczyszczony z zarazy bolsze
wickiej. W wafce z bolszewiz- 
mem w  łonie nauczycielstwa po
winien dopomóc Rząd, któremu 
zależeć musi na zdrowej duszy 
społeczeństwa, bo tylko w  zdro
wa/m i narodowo usposobionym 
społeczeństwie leży główne źró
dło siły i potęgi narodu i pań
stwa.

S. T.

n a  g ł o w y  n a iw n y c h

wnętrznych, które pozbawia ludnośó 
prawa zmieniania miejsca pobytu, o spe
cjalnych ustawach, ustanawiających ka
rę śmierci na robotników, a nawet na 
dzieci, o systemie zakładników, który; 
za błędy jednego karze bezlitośnie całą 
rodzinę, o ustawie, która karze śmiercią 
człowieka pracującego, usiłującego be* 
paszportu przekroczyć granicę Z. S. R. R., 
a całą jego rodzinę skazuje na zesłanie. 
(Przy tym otrzymanie paszportu na -wy
jazd zagranicę Jeat zupełnie niemożli
w e)" 1 t. d. 1 t  d.

Są to wynurzenia szczególnie cenne, 
a to * uwagi, że autorem ich nie Jest by
najmniej żaden „faszysta", a właśnie 
komunista, nie może więc być mowy p 
Jakiejś przesadzie.

Dziś, gdy spotkam człowieka, który 
po tych faktach, po listach Victora Ser
ge, po procesie moskiewskim 1 t. d., bę
dzie miał czelność przyznać się do tego, 
że jest komunistą, lub sympatykiem 
komunizmu, czy wspólnych frontów — 
dla tego znajdę tylko ślinę, by mu plu
snąć w twari I Jedno dobitna słowo, za
czerpnięte s terminologii zoologicznej.

Rusyfikowanie, wynaradawianie Ukra
ińców 1 Białorusinów w Sowietach me
todami najbardziej perfidnymi, by przy 
zachowaniu pozorów dbałości o swobod
ny rozwój tych narodów — 1 planowane 
przei K. P. P. przyłączenie Polski dp 
Związku Sowieckiego * zapewnieniami, 
ie  kultywowanie polskich tradycyj naro
dowych i swobodny w tym kierunku roz
w ój nie będą bynajmniej skrępowane —> 
Oto szczyt obłudy i  fałszu przechodzący 
jpwystkfli

&  T, (Włochy)



W alka z komuną w łerenie załacza coraz
szersze kręgi

Na terenie R zeczypospolitej roz
w ija  się coraz energiczniej akcja 
przeciw ko zdradzieckim  agentom  
M oskw y, podszyw ającym  się pod 
płaszczyk obrony  ludu. Coraz w ięk- 
azej Liczbie ludzi otw ierają się oczy  
na niebezpieczeństwo kom uny 1 
praw dziw y charakter je j agentów, 
dążących  do popełnienia najcięż
szej zbrodni, przeciw ko R zeczypo
spolitej.

W  Grodnie, z in icjatyw y m ie j
scow ych  działaczów  antykom uni
stycznych od b y ło  się zebranie prze
szło 30 najróżniejszych organizacji 
społecznych, aby zaprotestow ać 
przeciw ko zakusom  K om intem u 
i p od jąć zdecydow aną w alkę z 
w rogiem .

Oto rezolucja, uchw alona w 
G rodnie:

Zebrani w  dniu 25 października 
przedstawiciele 31 Stowarzyszeń i 
O rganizacyj Społecznych w  G rod
nie, reprezentujący 2320 członków , 
uchw alili w ob ec gw ałtow nego 
w zm ożenia przez Kom intern zbrod
niczej działalności na ziem iach pol
skich, w obec szerzenia w  Indzie 
polskim  przez w yzutych  z czło
wieczeństwa depraw atorów  haseł 
m ordu i zniszczenia, w obec tego, 
że kom uniści uważani są przez 
ościenne m ocarstw o za żołnierzy 
tego m ocarstwa, zgrom adzeni 
przedstawiciele 31 organizacyj spo
łecznych  postanowili przystąpić do 
zorganizow anej i szerokiej w alki z 
kom uną.

Zebrani dom agają się od  Rządu 
P olsk iego spotęgow anej w alki z 
agenturami ościennego m ocarstwa, 
a nadew szystko w ydania dekretu 
o ochron ie  R zeczypospolitej, który 
by  w ładzy adm inistracyjnej i sądo
w ej dał m ożność przeprowadzenia 
orocesów  przeciw kom unistycznych 
w  trybie nagłym , wydania dekretu 
o  karaniu za działalność kom uni
styczną śmiercią, w ydania dekretu 
zakazującego działalność tych 
wszystkich organizacyj, które z ko- 
m internem  w spółpracują, wydania 
dekretu o  w yjęciu  kom unistów  z. 
pod praw a 1 konfiskatą ich  m ająt
ku.

P odobne zebranie od b y ło  się w 
Sieradzu, gdzie uchw alono nastę
pującą rezolucję :

Zebrani w gm achu Wydziału Po
w iatow ego w dniu 18 października 
1939 r. w Sieradzu delegaci Ko
mitetów lokalnych Obrony Naro
dowej i Walki i  komunizmem;

oraz przedstawiciele organ izacyj I 
różnveh warstw społeczeństwa zie
mi sieradzkiej w liczbie ok o ło  60 
osób , stwierdzają jednogłośnie w y
soce szkodliwą działalność w ysłan
ników  kom intem u, którzy za ■':e- 
niądze i na rozkaz jednego z państw 
ościennych , w ciskają się do wszel
kich kom órek zbiorow ego życia 
społeczeństwa polskiego, oraz życia 
rodzinnego, rozsadzają ich spoi
stość, sieją w  nich zgniliznę m oral
ną i bezbożnictw o, czym  zagrażają 
egzystencji naszego Narodu i Nie
podległości Rzeczypospolitej.

W ob ec tego zebrani w yrażają 
gotow ość podjęcia na wszelkich od 
cinkach źvcia zbiorow ego Narodu 
bezw zględnej i zdecydow anej w al
ki, wszelkimi, będącym i w  ich  dv- 
snozycji środkam i, aż do użvcia 
podobnych  m etod, jakie stosują w  
sw ej niecnej robocie w ysłannicy 
Kom intem u.

Ponadto zebrani zw racają sie z 
g c . ovm apelem do  N ajw vższw ;h 
W ładz Państw ow ych, aby ze sw ej 
strony z niesłabnącą energią pro
w adziły  n_.'.ul konsekwentnie w al
kę z kom unizm em .

Wreszcie zebrani domagają się 
od Rządu:

f )  w ydania specjalnej ustaw y o  
ochron ie granic R zeczypospolitej;

2) obostrzenia przepisów praso- 
w v ch ; i

3) w ydania specjalnych prze T- 
ló w  praw nych dla eolskich urzę
dów  poczlow o-telegraf. w celu nie- 
doręczenia pism i ulotek kom uni
stycznych i pólkom unistycznych I 
niszczenia ich na m iejscu;

4) uproszczenia procedury sądo
w ej w celu szybkiego i należytego! 
unieszkodliw ienia agitatorów 1 
działaczy kom unistycznych;

5) zorganizow ania specjalnega 
m iejsca odosobnienia dla kom uni
stów ze s^ ""!a !n ie  obostrzonym  re
gulam inem ;

6) prosić Rząd, aby  nakazał P ol
skiem u Radiu podjęcia  pronaga.idy 
ani om unistycznej.;

7) rozwiązania przez Rząd w szy
stkich stowarzyszeń kom unistycz
nych i pólkom unistycznych ;

8) zebran i, u w a ż a ją c , że  silna; 
duchem  oraz w yposażona i bogata 
m aterialnie Arm ia Polska jest na j- 
le»s7” TTi środkiem  w  w alce z kom u
n izm em , w z y w a ją  w szy stk ich  doi 
składania ofiar, oraz o !o iia lej 
arm ii jak na jgłębszą m iłością i pie
czą jako  najpotężniejszej tarczy 
obronnej suwerenności i gra ic 
R zeczypospolitej.

STOSUNEK K. P. P. D O  
ZA W O D O W Y C H

3) STRAJKI DLA STRAJK Ó W
Taktyka komunistów święci 

na terenie związków zawodowych 
prawdziwe orgie. Jeżeli jakiś 
związek zawodowy przystąpi do 
przeprowadzenia choćby malo- 
znacznej akcji, jeżeli przeprowa
dza skromną rewizję plac, czy 
drobne wyrównanie cennika, na
tychmiast organizacja komuni
styczna rozpoczyna działalność.

KPP z reguły przy każdej ak
cji zawodowej pcha do strajku. 
Obojętne, czy strajk ten w  danej 
chwili ma jakiekolwiek widoki 
powodzenia, czy też nie, — czy 
przyniesie on jakie korzyści ro
botnikom, czy też pogrąży ich w 
skrajną nędzę. Komuniści wytę-

Jeili chcesz, 
by ci zabrano ziemię 

i dobytek —  popieraj 
komunę!

K LASO W Y CH  ZW IĄZKÓW  
(dokończ, ze str. 6-ej).

żają swe siły, aby broń Boże ja 
kiś zatarg między przedsiębior
stwem a robotnikami nie został 
załatwiony polubownie, lecz aby 
doszło do wybuchu strajku, —< 
gdy zaś strajk wybuchnie, wtedy 
usiłują przedłużać go w  nieskoń
czoność przez wysuwanie coraz 
nowych żądań i przez sztuczne 
zaognianie zatargu. Ich dąże
niem jest prowadzenie „strajku  
dla strajku", nie zaś dla zreali
zowania pewnych żądań robotni
czych.

Kierownicy związków zaw. nie 
chcą pozwolić na przelicytowa
nie ich w radykalizmie przez nie- 
m ających nic do stracenia komu
nistów, w ięc sami zaczynają —* 
częstokroć bezwiednie — komu- 
nizować, siejąc w okół zamęt I 
anarchię. Dlatego też moskiewscy 
najmici z KPP wyrządzają pol
skiemu państwu i polskiemu spo
łeczeństwu niesłychane szkody 
na odcinku robotniczego ruchu: 
zawodowego.

i. Tc.

iS
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Instytut N. B. K. zajął się o- 
itatnio zbieraniem materiałów 
Itr ód łowy ch o życiu w Rosji So- 
[wieckiej od zarania rew olucji do 
Bziś dnia.

W związku z powyższym  zwra 
seamy się do Was Szanowni C zy
telnicy z apelem abyście nadsy
łali nam wszelkie wiadomości w  
|ym zakresie bez względu na for
mę czy źródło. Listy, pamiętni
ki. wycinki z gazet, broszur, w y
dawnictw  sowieckich, fotograficz 
» e  zdjęcia, plakaty, ulotki, ora* 
Inne dokumenty, ilustrujące Ros
ję  Sowiecką, będą pieczołowicie

w zbiorach Instytuu N, B. K. 
przechowywane dla naukowego 
ich opracowania. Niemniej cen
nym materiałem będą wypomnie
nia, listy i notatki osób, które 
przeszły gehennę życia sowieckie 
go, które w jakikolwiek sposób 
stykały się z sowietami i ich in
stytucjami.

Udzielając nam wszelkich źró
deł, przyczynicie się w niema
łym  stopniu do zwalczenia zara
zy komunistycznej i spełnicie 
wespół z nami zasadniczy obo
wiązek Polaka — obronę Polski 
na froncie walki z komuną.

M ateriały te nadsyłać prosi
m y na skrzynkę pocztow ą W a* 
szawa I. — 860. Instytut N.B.K.

C z e *  x tym skończyć!
Diii* 2 0 X  b. r. o godz. 19-tej Pol- 

łkta Radio nadawało audycję ■ cykle 
.D yskutujm y" na temat „Szkota a ty 
cie", Referat, jako materia! do dyskusji, 
wygłosił p. Teofil Wojcńskd.

Szczególny to był referat! Twierdzi! 
w nim p. W „ że młodzież polska lepiej 
się uczyła w czasie niewoli niż dzisiaj. 

Przyczyna? Dla pana W . bardzo pro
sta. Wówczas mieliśmy rozwój przemy
słu, handlu, techniki innemi słowy roz
wój kapitalizmu, gdziś zaś mamy za
stój i upadek. Młodzież wówczas szła 
do szkoły średniej po wiedzę, dziś dla 
zdobycia karjery...

Ani słowem nie wspomina referent, 
że młodzieży polskiej przyświęcał ideał 
walki o niepodległość, że do watki tej 
trzeba było wystąpić uzbrojonym w 
wiedzę, nie wspomina, bo podobne ro
zumowanie nie zgadzałoby się * żad
nym kanonom materjalisiycznego po
glądu.

Jeszcze gorzej wypadły te ustępy pre
lekcji w których referent usprawiedli
wia przyczyny samobójstw, szerzącej 
się agitacji komunistycznej, tworzenia 
„jaczejek" i t  p. Usprawiedliwił je pa 
marksistowsku. Szkoła jest odzwier
ciedleniem życia, dlatego też nurtują
cy społeczeństwo polskie komunizm 
dociera do młodzieży szkolnej.

Jako materjał do dyskusji podał p, 
W . powieść „Rozdarty Bruk" A. Soko
ry. która ma być klasycznym dokumen
tem stosunku młodego polskiego poko
lenia do szkoły teraźniejszej. Dla ści
słości dodamy, że powieść ta napisana 
przez łódzkiego komunistę, i wydana 
w żydowsko-komunislycznej księgarni 
Fmcktmana, uległa ostatnio konfiska
cie, jako książka komunistyczna. Taką 
to bibułę radzi p. Wojeński czytać pol
skiej młodzieży.

Nie wiemy, czy p. W . jest już komu
nistą, czy jeszcze socjalistą działaczem 
„Tura". Wiemy natomiast że jego pre
lekcję wciągnie K. P. P. jako pozycją 
aktywu do twego bilansu.

Zastanawia nas tylko, dlaczego D y
rekcja Polskiego Radja dopuszcza da 
podobnych audycji? Kum.

Do c ro cn b ccy i  społecznych.
CigenlJECJe społeczne (itfccwe, towarzyskie zaw o

dowe i t. p.), ktćre uznają za sw 6| otew iązek przystą
pić dc v. alk! z łccrr.unlzfrcm, proszone są o wypełnienie 
p c r lt sz f  j ć e h f a t E C j i ,  wyc ącfe, naklejenie na pcatćw ee  
i n a d e s ł a n i e  pod a d r e s i e ra; W arszawa, ul. Kilińskiego 1 
„E Ó J  1  E C L S Z E Y tflłK E W .
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